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NATO przygotowało już budynek, w  którym jest 
też pokój dla przedstawiciela Litwy

% stycznia (Z  Brukseli donosi 
L  spec. ELTA A. Mankenflus). 

wShtte NATO, zajmującej 
obszar pod Brukselą, czwar- 

(knspooąłsię od akcentów Ute-

Lkicb* ,,
W południe czasu litewskiego 

ĵ jytiu prezydent Republiki Li­
pskiej Algirdas Brazauskas, a od 
„asoego rana grupę postów na 

l zastęp dziennikarzy Litwy

linowymi zadaniam NATO, jakie 
laMiały po przyjęciu programu 
I  partnerstwo dla pokoju”.

Prezydent Algirdas Brazauskas 
|po45-minutowej rozmowie z tym- 
Imowym sekretarzem general-

d NATO ambasadorem Ama- 
Ideo de Franchis spotka się z 
lpywódcami Rady Północnoatla- 
liKiiej, a około godziny 14 podpi­
ła  program o „Partnerstwie dla 
pokoju*. Jest to jeden z/gtównych 
I  ak5w tej wizyty.

Pomocnik sekretarza general- 
|*jo NATO do spraw polityki am- 
I tato Gebhardt von Moltke po- 
|«cdzał, że program „Partnerstwo 
Ifc poknjn” został wysunięty jako 
|teliwofe indywidualnej współ­

pracy z każdym państwem, nie 
należącym do NATO, oraz rozwi­
jania działalności, podczas której 
kraje osiągną rzeczywiste człon­
kostwo NATO. „Ta organizacja 
nie jest zamkniętą przed nowymi 
członkami” , stwierdził ambasador 
G. von Moltke. Powiedział on, że 
NATO  nie chce nowego podziału 
politycznego Europy i nowych linii 
na mapach. „Chcemy współ­
pracować i z Rosją, i z  Ukrainą, i z 
innymi państwami”/ podkreślił G. 
von Moltke.

O ewentualnym rzeczywistym 
członkostwie Litwy w NATO szcze­
gólnie oględnie mówili przywódcy 
kwatery głównej (S H A P E ) sił 
zbrojnych Europy.

Generał Klaus Steinkopff, spe­
cjalny doradca do. spraw europej­
skich sił zbrojnych, określił pro­
gram „Partnerstwo'dla pokoju” 
jako „zaproszenie do udziału we 
wspólnym systemie bezpieczeń­
stwa”. Stwierdził on, że „NATO  po 
raz pierwszy wykracza poza trady­
cyjne swe terytorium i będzie ściśle 
współpracowało z innymi pań­
stwami europejskimi, jednakże nie 
powiedział, kiedy Litwa będzie

mogła zostać rzeczywistym człon­
kiem. Wskazał on tylko, że w siedzi­
bie SHAPE, mieszczącej się w 
odległości 65 km od Brukseli, we 
środę zakończono urządzanie do­
mu, w którym swe gabinety będą 
mieli przedstawiciele państw, jakie 
podpiszą program "Partnerstwo 
dla pokoju”.

Jako pierwsza prawo ulokowa­
nia się otrzymała Rumunia. Jej mi­
nister spraw zagranicznych 
podpisał program we środę. W  pię­
trowym budjńiku od czwartku zare­
zerwowano miejsce również dla Li­
twy. Od tego dnia możemy posyłać 
naszych przedstawicieli przy N A ­
TO.

Pułkownik Sponbeck, odpo­
wiedzialny za więzi SHAPE z Lit­
wą, stwierdził, że w tym roku N A­
T O  zorgan izu je prawie 200 
ćwiczeń i kursów. Na 40 spośród 
nich zaproszono również przedsta­
wicieli Litwy. Pomogą nam w po­
rządkowaniu dowodzenia woj­
skiem, doskonaleniu kontroli 
powietrznej i ochronie granicy. Ale 
i oni niechętnie mówili o człon­
kostwie Litwy w NATO.

Konferencja prasowa 
A. Brazauskasa w Holandii

-RAGA (ITAR-TASS-ELTA). 
|*Bji wszystkie kraje, które nie 
1*^. to NATO, podpiszą pro- 
IE? "Partncm d*® pokoju”, 

to stanowiło k rok  w 
l« w y m  kierunku, oświadczył

^Wmawiając na konferencji 
jŁf p  podkreślił on, że 
lipnym etapem powinno być 

“nie konkretnego planu 
• Należy w nim dokładnie 

«ego się NATO  spo- 
lij od państw, które podpiszą 

■> I jakie środki zamierza

podejmować sam sojusz północ­
noatlantycki. Po zrealizowaniu pro­
gramu „partnerstwo dla pokoju” 
można będzie uniknąć podziału 
kontynentu europejskiego na blo­
ki, stwierdził pre^dent Litwy.'

Mówiąę o stosunkach z Rosją 
zaznaczył, że teraz są one niezłe. 
Chcielibyśmy, aby również w 
przyszłości były na takim poziomie, 
chodaż uświadamiamy sobie, że po 
wyborach parlamentarnych w Fe­
deracji Rosyjskiej sytuacja politycz­
na może też się zmienić, oświadczył 
A . Brazauskas. Jednakże pre­
zydent B. Jelcyn pozostaje na swym

stanowisku, struktury władzy wy­
konawczej również niezbyt się 
zmieniły i właśnie te czynniki po­
zwalają nam się spodziewać, że sto­
sunki między naszymi krajami nie 
ulegną pogorszeniu.

Prezydent Litwy spotkał się z 
członkami stałych komisji spraw za­
granicznych i obrony parlamentu 
holenderskiego. Podpisano poro­
zumienia holendersko-litewskie w 
sprawie ochrony inwestycji i rozwo­
ju żeglugi morskiej. Jak powiedział 
przywódca Państwa Litewskiego, w 
ostatnim okresie pomyślnie rozsze­
rzają się stosunki gospodarcze 
między obu krajami. Na Litwie 
działa około 40 spółek holender­
skich. Nowe porozumienia powin­
ny dopingować wzajemnie ko­
rzystną współpracę, podkreślił on.

Pozostaje wierzyć 
i cierpliwie czekać

W czora j w gmachu rządu 
odbyła się kolejna konferencja pra­
sowa, w której uczestniczyli premier 
Adolfas Sleźevićius oraz dyrektor 
Międzynarodowego Funduszu Wa­
lutowego na republiki bałtyckie 
Adelberg Knóbel.

Podstawowym tematem konferen­
cji była sprawa wykonania przez Litwę 
warunków memorandum ekonomicz- 
no-politycznego.

Na wstępie A. Śleźevićius zdemon­
tował dość często robione w prasie za­
rzuty, jakoby Międzynarodowy Fun­
dusz Walutowy narzuca nam swoją 
politykę nie tylko pod względem mone­
tarnym ale i gospodarczym.

Adelberg KnObel również zaprze­
czył temu. Fundusz Walutowy nikomu 
nie narzuca swego zdania. .Wręcz od­
wrotnie, na prośbę strony litewskiej, 
udziela konsultacji, śledzi przebieg 
przemian gospodarczych. Zdaniem 
Funduszu, ostatnio w gospodarce Li­
twy zachodzi sporo pozytywnych pro­
cesów, daje się zaobserwować pewną 
stabilność. Niepokojącym natomiast 
faktem jest nadal duża inflacja. Jeśli w 
najbliższym czasie nie uda się jej 
powstrzymać, nie tylko zahamuje to 
przemiany gospodarcze, ale znowu ze­
pchnie je do dołka. Jedną z przyczyn 
inflacji jest zwiększona w obiegu ilość 
pieniędzy. Dlatego, zdaniem Funduszu 
Walutowego, należy uporządkować 
politykę monetarną państwa.

W odpowiedzi na powyższe za­
rzuty, Adolfas Sle2evićius poin­
formował, że w tym celu rząd planu- 
j e  powołać specjalny zarząd 
walutowy, który będzie tu na miej­
scu nadzorował działalność banków.

Tego rodzaju praktyka istnieje już w 
Estonii i dobrze zdaje egzamin. Nieste­
ty, niektóre banki, szczególnie komer­
cyjne, sprzeciwiają się powołaniu takiej 
instytucji. Jest to w dużej mierze jak 
najbardziej zrozumiałe. W państwach, 
gdzie system bankowy jest uregulowa­
ny, dochody, jakie mają banki, trafiają 
do budżetu. W  naszym przypadku 
dotąd każdy bank wykorzystuje je tak 
jak mu jest wygodniej.

W trakcie konferencji, dziennika­
rze wyrazili niezadowolenie, że od 
momentu zmiany przewodniczącego 
Banku Litewskiego, praktycznie pra­
sa nie otizymuje żadnych informacji 
dotyczących zarówno działalności 
banków jak i polityki monetarnej. 
Dyskutowano również na temat przy­
wiązania lita do dolara, bądź niemiec­
kiej marki. W tej kwestii poglądy są 
różne. Niektórzy obawiają się, że Li­
twa w ten sposób uzależni się od ob­
cego państwa. Inni uważają, że 
pomoże to w stabilizacji' lita, jak 
również wzmocni kontrolę nad 
działalnością naszych banków.

Uogólniając przebieg całej konfe­
rencji należy zaznaczyć, że nasz pre­
mier już od dłuższego czasu mówi nam, 
że sytuacja gospodarcza się stabilizuje, 
że powoli ruszamy do przodu. Dzienni­
karze jednak niezbyt podzielają to zda­
nie, zadając pytanie, kiedy wreszcie 
przestanie się o tym mówić z trybun 
urzędowych, lecz odczują to szeregowi 
obywatele. Niestety, z mężów stanu 
konkretnie nikt nie może lego 
powiedzieć. Pozostaje więc wierzyć i 
cierpliwie czekać.

Julitta TRYK

Premier Litwy A. Śleżevicius weźmie 
udział w Światowym Forum Gospodarczym

W ILNO, 27 stycznia (ELTA). 
Premier Republiki Litewskiej Adolfas 
Śle2evićius wraz z żoną we czwartek 
udał się do Szwajcarii. W dniach 27-31 
stycznia w szwajcarskim uzdrowisku 
Davos odbywa się tradycyjne „Świa­
towe Forum Gospodarcze”. Głównym 
tematem forum, w którym ma wziąć 
udział około 800 przedstawicieli prze­
mysłu, 200 liderfto politycznych, 200 
działaczy nauki i sztuki oraz 300 dzien­

nikarzy z całego świata jest „Nowe 
określenie podstawowych przesłanek 
gospodarki światowej”.

Premier Litwy A. Śleżevićius w te­
gorocznym forum ma uczestniczyć w 
dyskusjach na temat funkcjonowania 
różnych systemów monetarnych i fina- 
sowych, szerzenia się bezrobocia oraz 
w innych kwestiach życia gospodarcze­
go i politycznego. Na sesji regionu pół­
nocnego premier Litwy wygłosi referat.
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działki. Na początku ubj-. było ich 
71,5 tys., czyli nastąpił wzrost o 52 
proc. —  powiedział. Ich grunta 
łącznie zajmują obecnie powierz­
chnię 989 tys. ha (w ub. r. wskaźnik 
ten wynosił678 tys. ha). Dokumen­
ty potwierdzające własność na 
grunta posiadają już 37,8 tys. właś­
cicieli (w ub. r. —  12,6 tys.). Zda­
niem mówcy, ogółem na Litwie jest 
obecnie 118 tys. właścicieli ziemi 
(włączając również posiadaczy 
ogródków działkowych). Na tej 
podstawie M. Pronckus zapewniał, 
że rzeczywiście odbywa się zwrot 
ziemi, choć i zauważono, że według 
badań socjologicznych, na odzyska­
nej ziemi gospodarzy tylko 22 proc. 
rolników, oddali w dzierżawę — 19 
proc., nic nie robią na ziemi —  41 
proc.

Obecnie na Litwie jest pół mi­
liona osób pretendujących do

po ziemię
zwrotów swoich gruntów. Część już 
otrzymała.

Z  kolei wiceminister rolnictwa 
V . Putvinskis zauważył, że obecnie 
wielkie prawa w decydowaniu o 
prawie własności na ziemię przeka­
zano do gestii rejonowych komisji, 
zwiększono liczbę mierniczych. 
Mówca nie zgodził się z opinią, że 
reforma rolna jest hamowana.

Dyrektor S. Staliunas wyraził ży­
czenie, aby ustawy zmieniały się jak 
można najrzadziej i nie dezo­
rientowały mieszkańca wsi. Po­
wiedział on dziennikarzom, że obec­
nie na Litwie jest 600 pracowników 
zajmujących się projektami regulacji 
rolnych, którzy pracują w 5 instytu­
tach. Zdaniem dyrektora, w 1994 r. 
zostanie sporządzona dokumentacja 
na grunta, które nie będą podlegać 
zwrotowi właścicielom. Jeżeli chodzi 
o obszary podmiejskie, które zostaną 
upaństwowione, to w myśl nowego

ustawodawstwa ma być ich znacz­
nie mniej, niż planowano. Niegdyś 
np. koło Wilna lub Kowna miały 
one sięgać 10 tys. ha... —  powie­
dział.

Zdaniem mówcy, ziemia bę­
dzie zwracana właścicielom rów­
nież na podstawie dokumentów 
powojennych. Z  dokumentów po­
wojennych najbardziej wiarygodny 
jest sporządzony w latach 1947- 
1948 rejestr ziemi, w którym za­
rejestrowano liczbę hektarów, jakie 
posiadał każdy obywatel. Wielce 
wiarygodne są dokumenty podat­
kowe lub nawet księgi gospodar­
cze. W  wielu wypadkach o zwrocie 
ziemi decydować będą sądy.

W  roku bieżącym planuje się 
odm ierzyć 20 tys. działek dla 
właścicieli i sporządzić odpowied­
nie dokumenty. Jeżeli nie będzie 
większych zmian w ustawoda­
wstwie, proces zwrotu gruntów 
przeciągnie się 5 lat, natomiast pra­
ce geodezyjne będą trwać jeszcze 
dłużej.

Przewodniczący sejmowego ko­
mitetu ds. rolnych powiedział, iż 
średnia wielkość gospodarstwa wiej­
skiego na Litwie wynosi obecnie 8,6 
ha. Specjaliści z USA, którzy jato 
eksperci pracują w Ministerstwie 
Ro ln ictw a, odnotowują małe 
dążenie rolników do niezbędnej ko­
operacji. M. Pronckus z ubolewa­
niem stwierdził, że na Litwie gospo­
darstwa chłopskie są najbardziej 
rozdrobnione. W  Estonii w ub. r. po­
siadłość fermerska miała 25 ha grun­
tów, na Łotwie— około 15 ha.

W  roku bieżącym z budżetu 
państwowego dla rolnictwa prze­
znaczono 290 min litów. Jest tego 
wciąż za mało. Planuje się pakiet 
akcji zakładów przetwórczych 
oddać w ręce rolników. W tym celu 
około 40 min litów jako kom­
pensatę za odebrane od rolników 
przez poprzedni rząd G. Vagnoriu- 
sa domy wypoczynkowe i sanatoria, 
planuje się przekazać dla rolnictwa.

Józef SZOSTAKOWSKI



' K U R I E R  W I L E Ń S K I ’

Z  POLSKI
PREZYDENT KOVACZ ZAKO ŃCZYŁ OFICJALNĄ 

CZĘŚĆ W IZYTY W  POLSCE 
Przebywający w Polsce na zaproszenie prezydenta Lecha Wałęsy, prezy­

dent Republiki Słowackiej Michał Kovacz zakończył w czwartek rano oficjalną 
część swojej wizyty. Na dziedzińcu betwederskim słowackiego gościa pożegnali 
prezydent RP, marszałkowie Sejmu i Senatu oraz premier.

Z  Warszawy Michał Kovacz udał się samolotem specjalnym do Krakowa. 
[Jego pobyt w tym mieście ma charakter nieoficjalny. Prezydent zwiedzi Wawel 
oraz spotka się z przedstawicielami Towarzystwa Społeczno — Kulturalnego 
Czechów i Słowaków, reprezentującego 25-tysięczną mniejszość słowacką w 
[Polsce.
I  Z  Krakowa prezydent Kovacz powróci do Bratysławy.

W. PA W IA K  ZAPO ZNAŁ SIĘ Z  MODERNIZACJĄ PAP
| Premier Waldemar Pawlak czwartkową wizytę w Polskiej Agencji Prasowej 

{rozpoczął od zwiedzania kilku pięter centrali Agencji, w zasadniczy sposób 
zmodernizowanych w ostatnich kilkunastu miesiącach.

Premier zwiedził zainstalowaną na ostatniej kondygnacji siedziby PAP 
I satelitarną stację nadawczą, salę displayową — czyli „mózg Agencji" kierujący 
odbiorem informacji od korespondentów oraz nadawaniem wiadomości krajo­
wych i zagranicznych. Premier zapoznał się także z nowymi pomieszczeniami 
Redakcji Fotograficznej PAP.

W aldemar Pawiak ma nadzieję, że PAP „będzie się koncentorwać na 
I znaczących faktach, zamiast robić wielką zadymę z drobiazgów”. Szef rządu 
zakomunikował to podczas czwartkowego spotkania z kolegium Agencji.

Zdaniem premiera przykładem „powielania balonów próbnych puszcza­
nych przez inne media” była informacja o ekspertyzie w sprawie konkordatu, 
wokół której „bardzo znane radio lokalne uruchomiło lawinę domysłów”.

POLSKIE PRAW O KARNE N IE  O BRO NI 
SIĘ W  STRASBURGU 

Po podpisaniu i ratyfikowaniu przez Polskę Europejskiej Konwencji Praw 
Człowieka, Polacy mogą składać skargi indywidualne do Komisji Praw 
Człowieka w Strasburgu. Dotąd żadna ze skarg nie spowodowała podjęcia 
kroków wobec władz polskich, jednak —  zdaniem Helsińskiej Fundacji Praw 
Człowieka —  niezgodne ze standardami europejskimi są np. niektóre zapisy 
polskiego prawa karnego, wątpliwa jest też realizacja prawa do rzetelnego sądu.

Art 6 Europejskiej Konwencji Praw Człowieka zapewnia prawo do spra­
wiedliwego i publicznego rozpatrzenia sprawy przez niezawisły i bezstronny, 
pomocy tłumacza.

Niezgodna z Konwencją jest np. zasada, stosowana w Polsce, że o umorze­
niu warunkowo postępowania karnego decyduje prokurator, a nie sąd — 
podkreśla biuletyn Fundacji „Czy państwo wiedzą, że...”, poświęcony książce 
prof. Piotra Hofmańskiego „Europejska Konwencja Praw Człowieka i jej zna­
czenie dla Prawa Karnego".

Polskie prawo nie reguluje zasad wyznaczania składów sędziowskich, zaz­
wyczaj decyduje o tym prezes sądu lub przewodniczący odpowiedniego wy­
działu. (W  innych krajach skład sędziowski wyznaczany jest losowaniem, co 
pozwala uniknąć podejrzeń o manipulację). Postępowanie w procesach karnych 
zwykle trwa znacznie dłużej niż w krajach zachodnioeuropejskich, a zdaniem 
Fundacji tzw. „przyczyny obiektywne” mogą nie wystarczyć do usprawiedliwie­
nia polskich sądów w Strasburgu.

Przedmiotem skargi mogą stać się nie tylko regulacje prawne, ale też 
praktyka sądowa, np. przedstawianie przez sąd informacji oskarżonemu w 
sposób niezrozumiały lub zniechęcający.

Właściwym miejscem dla składania skarg indywidualnych jest Strasburg, 
gdzie znajdują się instytucje rozpatrujące naruszenia praw człowieka (Europej­
ska Komisja Praw Człowieka i Europejski Trybunał praw Człowieka). Indywi­
dualnie można także pisać do Hagi, ale nie do Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości, który zajmuje się sporami między państwami, a do Wysokiego 
Komisarza KBWE ds. mniejszości narodowych. Komisarz nie rozpatruje skarg 
indywidualnych, ale zbiera informacje nt. naruszania praw człowieka (ocenia 

że dwie trzecie tych przypadków dotyczy mniejszości narodowych).

CORAZ SZYBCIEJ O CIEPLA  SIĘ NASZ K L IM A T
Ostatnie badania prowadzone przez różne ośrodki światowe wykazują, że 

wpływ tzw. gazów cieplarnianych na klimat jest znacznie większy niż dotychczas 
przypuszczano. Ocieplenie klimatu prognozowane na połowę XX I wieku może 
nastąpić już w początkach przyszłego stulecia —  poinformował dzienn ikarza 
PAP prof. Maciej Sadowski z Ośrodka Ochrony Klimatu Instytutu Ochrony 
Środowiska.

Do tej pory zwracano uwagę głównie na rolę dwutlenku węgla w powstawa­
niu tzw. efektu cieplarnianego. Okazuje się, że inne gazy mają nie­
porównywalnie większy wpływ na ocieplanie klimatu. W  porównaniu z dwutlen­
kiem węgla — wpływ takiej samej ilości metanu na proces ocieplania jest 50 
razy większy, a przy związkach chlorowych aż 7 tys. razy większy. Klimatolodzy 
ostrzegają— jeśli nie nastąpi szybkie ograniczenie emisji gazów cieplarnianych 

atmosfery, wystarczy 3 do 5 lat, aby pojawiło się już wyraźne ocieplenie.
| W Europie — także w Polsce —  obserwuje się już bardzo długi cykl 

łagodnych zim. Jeśli nie Uczyć kilkunastodniowych silnych mrozów w 1987 r. to 
ostatnia bardzo ostra zima była w 1964 r. Nie mieści się to już w granicach 
statystycznego prawdopodobieństwa i świadczy o narastającym ociepleniu.
| Proces ten może być coraz intensywniejszy i szybszy— twierdzi prof. Sadowski.
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Clinton prosi o pomoc
Prezydent Bill Clinton zwrócił się 

w środę wieczorem do Kongresu USA, 
by wyasygnował 6,6 mld dolarów na 
pomoc dla dotkniętego trzęsieniem 
ziemi Los Angeles, jednakże przedsta­
wiciele stanu Kalifornia oświadczają, 
że kwota ta pokryje tylko niewielką 
część potrzeb w odbudowie zniszczo­
nych części miasta.

Prezydent skierował wnioski w 
sprawie pomocy, która ma mieć pilny 
charakter. Kwota 6,6 mld dolarów jest 
największą jaką kiedykolwioek przez­
naczono w USA na likwidację skutków 
klęski żywiołowej.

Gubernator Kalifornii Pete Wil­
son w liście do Billa Clintona wyraził 
wdzięczność za podjętą inicjatywę, ale 
ostrzegł, że stan ten będzie potrzebo­
wał znacznie większej pomocy federal­
nej, kiedy ustalone będą całkowite stra­
ty spowodowane przez kataklizm.

Kosmonauta rosyjski na 
wahadłowcu „Discovery”

Rosyjski kosmonauta Siergiej Kri- 
kaliew wejdzie w skład załogi wa­
hadłowca orbitalnego „Diacovery” , 
który wystartować ma 3 lutego br.

Misja Krikaliewa i 5 astronautów 
amerykańskich przewidziana jest na 
osiem dni. Załoga umieści na orbicie 
satelitę badawczego, którego powinna 
zabrać z powrotem na Ziemię. Wyśle 
też na orbitę wokółziemską niemiec­
kiego satelitę naukowego.

Michael Jackson zapłaci 
15 milionów dolarów

Amerykański showman i piosen­
karz Michael Jackson zapłaci 15 mi­
lionów dolarów tytułem odszkodowa­
nia dla 14 letniego chłopca,którego 
miał molestować seksualnie.Osiągnię- 
te przez adwokatów obydwu stron po­
rozumienie w tej sprawie kończy postę­
powanie cywilne, jednakże rozpocząte 
pięć miesiący temu postępowanie 
karne toczy się nadal.

Szuszkiewicz odwołany 
co wynikało ze scenariusza

mosjA ;^ y ;^
Wołkogonow szefem 
komisji zajmującej 
się zaginionymi

Były doradca prezydenta Rosji Bo­
rysa Jelcyna Dmitrij Wołkogonow zos­
tał szefem komisji zajmującej się bada­
niem okoliczności zaginięcia w Rosji 
obywateli innych państw oraz obywate­
li rosyjskich, którzy w niewyjaśnionych 
okolicznościach zaginęli poza granica­
mi dawnego ZSRR —  podała w czwar­
tek agencja TASS.

Komisja Wołkogonowa będzie 
działać przy prezydencie Rosji.

TASS pisze także, że prezydent Jel­
cyn stworzył przy swoim urzędzie komis­
ję ds. kobiet, rodziny i demografii, którą 
będzie kierowała Jekatierina Lachowa.

Rada Najwyższa Białorusi od­
wołała w środę, większością 209 prze­
ciwko 36 głosom, Stanisława Szuszkie­
wicza z funkcji przewodniczącego 
parlamentu i odrzuciła, większością 
125 przeciwko 101 głosom wniosek o 
odwołanie Wiaczesława Kie bicza ze 
stanowiska premiera.

Wniosek o  dymisje był częścią uch­
wały parlamentu, związanej z wynikami 
prac powołanej przez niego komisji ds. 
korupcji. Ale, jak już się jawnie mówi 
— w odniesieniu do Szuszkiewicza sta­
wiany mu zarzut (  stanowczo odrzuca­
ny przez n iego ) korzyści z nie* 
dopłacenia 13 rachunków za remonty 
mieszkań i daczy —  stanowił pretekst 
do podjęcia ostatecznej rozprawy, rea­
lizowanej według „dobrze opracowa­
nego i przeprowadzonego scenariu­
sza”.

Takiego określenia użył wobec 
dziennikarzy, podczas wieczornej śro­
dowej konferencji prasowej, deputo­
wany W iktor Gonczar (wiccmer 
Mołodeczna, członek partii „Zgoda”). 
Poproszony przez korespondentkę 
PAP o szczegóły, Gonczar powiedział, 
że na przebieg środowej debaty i 
głosowania w Radzie Najwyższą „pra­
cowała” grupa kilku deputowanych. 
Wymienił siebie, Dmitrija Bułahowa 
(prawnik, zawodowy deputowany), 
Aleksandra Łukaszenkę (dyr. sowcho- 
zu, przewodniczący komisji ds. korup­
cji i w jej imieniu występujący z wnios­
kiem o dwie dymisje) oraz Gennadija 
Karpenkę (mer Mołodeczna, szef par­
tii „Zgoda”). Inicjatorzy —  jak wyni­
kało ze słów Gończara, potwierdzo­
nych przez Bułahowa i Łukaszenkę, 
kierowali się przekonaniem, iż Szusz­
kiewicz, próbując pogodzić „lewych” z ■ 
„prawymi” i unikając zajmowania 
określonej własnej porcji, stał się po­
litykiem, który nikogo już nie reprezen­
tował i nie był zdolny do inicjowania 
oraz przeprowadzania jaldejkowiek de­
cyzji, drażniąc swoim brakiem zdecy­
dowania i próbą „siedzenia na raz na 
dwóch krzesłach”.

Mcznc poddanie wmo.l, 
je wobec przewodnioąceioj^i
było —  przyznali tntj 
zabiegiem formalnym j T U * -  
t ó a t e ^ i e l e n p ^ ^ , ^  
Kiebicza" -  przyzna, Łu kZJS

Zapytani o przewuwT1*1 
kuaje międzynarodowe— 
wini stwierdzili, że nie 
jakieś istotne znKzeniTjl, 
wyda™*, sterując kwjtynu i J  
«•<: prade wszystkim „potrafc* 
nętrzną,”. Konieonołć ataS,** 
nej władzy, zdolnej do poddaj 
egzekwowania decyzji.

Z  niektórych •formutowl, , 
orientujących odwołanie SzuzW 
( „Padł pierwszy żubr 
Gonczar) wynikało, ii polî czny w 
na Białorusi przybrał leny 
Gonczar dodał: „Straceni;,^ 
niem się Białorusi do 
klamrowego komunizmu jat 
samym, co straszenie, że Raj 
faszyzm. Państwo nie może stomto 
na lewo bardziej niż to jest dziś <% 
tywnie możliwe.”

Wszyscy trzej deputowani stwjj 
dzili, że kolejnym celem jest doam. 
dzenie do przedterminowych wyboru 
parlamentu. Wyniki są dla nich o» 
wiste —  „W  nowym parlamenciê  
kszość będzie również„lewa Uronił] 
tą myślą powinna sięj ta powoli 
„prawa mniejszość" — stwierdzi 
Gonczar.

Reprezentowana przez trzech de 
putowanych grupa obejmuje—w 
lamencie i poza nim — liłę, rayną 
na Białoniu „nową nomenklaturą1 
to ludzie, związani w dużym stopa 
ideowo z komunistami, ile już 
gażowani w biznes i zainteresowani 
jego rozwoju. Zdaniem widu dnem- 
torów, walka o władzę rozegra nęmt 
dzy nimi a ortodoksyjnymi komunaa- 
mi, którym — jak się uwaa — 
przegrana. Opozycję demokratym 
uważa się za zbyt słabą jeszcze, by wie 
walce mogła odegrać istotną rolę

CHINY m
Noworodek o wadze ponad 8 kg
Przed tygodniem w Tangshan na 

północnym wschodzie Chin 28-letnia 
kobieta powiła syna o  rekordowej 
wadze —  8,1 kilogramów. Noworodek 
mierzył 61 cm.

„Mały” Rong Haiming („Blask 
Morza”)  w tydzień po urodzeniu ma się 
doskonale i pochłania takie ilości je­

dzenia jak pięciomiesięczne &R& 
Jak podała czwartkowa pekióda 1*** 
lekarze, przyjmujący poród, W) 
nie na trzech różnych wagacb 
dziecko, nie wierząc własnym oC£l*  
Matka Ilaiminga, drobna 
wzroście 1,67 m, w czasie ó/fl P*̂  
o ponad 30 kg.

Za kilka dni wchodzi w życie Układ Europejski
Od 1 lutego wchodzi w życie Układ Europej­

ski o stowarzyszeniu Polski ze Wspólnotami Eu­
ropejskimi. Oznacza to zmianę jakości naszych 
kontaktów z państwami „dwunastki”, jak również 
wzmocnienie dialogu politycznego. Jest to do­
godny moment, aby rozpocząć aktywne starania 
o pełne członkostwo — powiedział dziennika­
rzom w środę Jacek Saryusz-Wolski, pełnomoc­
nik rządu ds. integracji europejskiej oraz pomocy 
zagranicznej.

Od 1 lutego zacznie się stopniowa liberali­
zacja trzech swobód przepływu (poza 
przepływem towarów), a więc swobodny 
przepływ kapitału usług i osób.

| Rozpoczną działalność instytucje Stówarzy- 
| szenia, tj. Rada Stowarzyszenia (na szczeblu mi- 
I nistcrialnym) oraz Komitet (na szczeblu parla- 
| mentarnym) —- wyjaśnił Saryusz-Wolski, 
i  Oznacza to, że pd tej pory będziemy mogli 
i  wspólnie rozważać sposoby rozwiązywania prob- 
| iemów wynikających z naszej współpracy. „Jak

dowodzi dwuletnia historia naszych kontaktów 
w ramach Umowy Przejściowej wiele decyzji 
podejmowano poza nami (sprawa pryszczycy, 
cen minimalnych, postępowania antydumpin­
gowego). Stworzy się więc pewnego rodzaju sys­
tem wczesnego ostrzegania, którego działanie i 
decyzje nie będą dla nas zaskoczeniem, a co 
więcej, będziemy mogli mieć wpływ na ostatecz­
ny kształt podejmowanych decyzji. Oznacza to 
szanse na stabilizowanie warunków handlu —  
podkreślił minister.

O wzmocnieniu dialogu politycznego mówi 
pierwsza część Układu. Zdaniem Saryusz-Wob- 
kiego, recesja w krajach UE nie daje zbyt wielkich 
nadziei na szybkie tempo redukcji taryf i otwie­
ranie rynków Unii dla polskich towarów. Często 
też przyznane nam koncesje nie są w pełni wyko­
rzystywane-— ze względu na małe jeszcze rozpoz­
nanie rynków Unii. Z  tego też względu 
pogłębienie współpracy w sferze politycznej — w 
opinii pełnomocnika rządu — jest szansą „zaist­

nienia” w świadomości i instytucji polityków Unii 
oraz drogą do pogłębienia współpracy gospo­
darczej.

Wsparcie dla Polski, jako kraju stowarzyszo­
nego, ma, zgodnie z Układem, dotyczyć również 
rozwiązywania problemów makroekonomicz­
nych. Są to: restrukturyzacja polskiej gospodarki, 
stabilizacja makroekonomiczna i — docelowo—  
pełna wymienialność złotówki oraz poprawa bi­
lansu płatniczego. Z  tym ostatnim aspektem, wy­
nikającym ze słabości struktury naszego ekspor­
tu, wiąże się dążenie do poprawy dostępu do 
tynków Unii dla tych polskich towarów, które są 
polską specjalnością eksportową. Zwiększony 
eksport poprawiłby również nasze saldo obrotów 
handlowych —  stwierdził Saryusz-Wolski.

„Z  pewnością 1 lutego nie nastąpi cud, 
zwłaszcza dla naszych eksporterów —  dodał Sa-' 
ryusz-Wolski. Zgodnie bowiem z Umową 
Przejściową tj. częścią handlową Układu obowią- 
zującą od 1 marca 1992 r. do jego wejścia wżycie,

kolejna redukcja ceł nastąpiła z dniem 1 
br., a nie z dniem wejścia w życie 
tępny taki ruch, już na mocy Układu, 5 ® ^  
rok tj. dopiero 1 stycznia 1995 r. 
również rozpocznie się stopniowe B°â p 0r. 

' przez Polskę taryf nakładanych 
towanez Unii Europejskkj^-r^yj3̂  
Wolski. V| .„nici*

Na pytanie dotyczące, kiedy Po*® 
członkiem UE, S aryuaz-Wolski ugcPob* 
dążymy, aby Wspólnota zastosowała^

ki tzw. formułę iberyjską, która P^J^yszf- 
wszystkim na potraktowaniu 
nia jako okresu przygotowawczego 
członkowstwa.

„Aby stać się członkiem
musimy w pełni wykorzystać ®o* mm 
zmodernizować gospodarkę o*** 
polskie regulacje prawne do $SJ1 p0jsu ̂  
obowiązującego w państwach 
spełnić wymagane przez UE k r y * ^  
gencji Traktatu z Maastricht, 

stopy inflacji, dewaluacji 
budżetowego i długu publicznego-^
Saryusz-Wolski.

MM
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Kalejdoskop aktualności
celowniku „łowcy nazistów” —  J. Stelmokas

łowca nazistowskich przestępców wojennych —  zastępca dyrektora

Missini *;

badari specjalnych Ministerstwa Sprawiedliwości USA E. Rosenbaum 
icriały dotyczące Josepha (Juozasa?) Stelmokasa, mieszkającego obe- 

^  kohcach Filadelfii (USA). Pisze o tym rosyjsko-amerykańska gazeta 
W a (wydaje ją trust „Króla prasowego” USA Hcarsta wspólnie z m os kie-

r artykułu, ptacownik gazety „Night Ridder Newspaper” F. Montain 
żeobecnie agencja prowadzi 365 nowych dochodzeń. W  ciągu ostatnich 
zakończono przygotowanie 14 spraw, w tym wspomnianego Stelmokasa,

1 u jak się twierdzi, „zarzuca się, że we wrześniu 1941 roku w składzie 
^ * 3  policyjnej uczestniczył w rozstrzeliwaniu Żydów na Litwie". Badający tę 
r 1 p Rosenbaum, między innymi, w swym czasie przygotowywał materiał o 
Rawskiej przeszłości byłego sekretarza generalnego ONZ i byłego prezydenta 

Kurta Waldheima.

Kawior, ale nie tep...

W sklepach wileńskich ukazały się niezwykłe dla nas ładne słoiczki z kawiorem, 
k̂tórzy handlowcy „typu gariuhajskiego” podają go za „czarny kawior”. Na 
gad. laki napis zaprasza kupujących w jusiyniskim sklepie „Żihinas”, o 

ĵ eg° niebyt wysokiej kulturze pracy pisała niedawno prasa. Nie tylko napis,
*  również sprzedawczynie twierdzą, że jest to „czarny kawior". Wymownie 
0iadcz\ o tym również cena —  50-gramowy słoiczek kosztuje 7 Lt 80 et.

Winnym zakątku miasta, mianowicie u zbiegu ulic Algirdo i Wiwulskiego w 
£pic spożywczym ZSA „Nikas" zapewniają również, iż oferuje się tu czarny 
Liw—za 200-gramowe opakowanie żąda się 20 litów.

Nietrudno nam, naiwnym, przy tym nie znającym języków zachodnich nabyw- j 
usunąć co się tylko zechce —  byle etykietka była cudzoziemska. A  tam 

upisane: „Deutsches caviar” („Niemiecki kawior”), chociaż, jak wiadomo, na 
[ndach niemieckich czarnego kawioru nie bywa, raczej można go znaleźć na 
Ujftriureckim bazarze przy Bramie Brandenburskiej w Berlinie. Czytając 
Ucj dowiadujemy się, że kawior ten pochodzi z „SEEhase" („morskiego zająca ”)
|ś jcsL. farbowany.

Dar charytatywny dla Ministerstwa Zdrowia 
i Domu Niemowlęcia

Skauci USA z jednostki europejskiej wspólnie ze skautami amerykańskimi 
pnsfali z miasta Stuttgart w Niemczech furgon długości 16 metrów, zawierający 
mtułymedyczne. Ta charytatywna przesyłka, która dotarła na Litwę 26 stycznia, 
jsiprzeznaczona dla Ministerstwa Zdrowia i Domu Niemowlęcia przy ul. LakStin- *

 ̂ ■' I
Cżęść tego daru stanowią wojskowe leki, przekazane w darze przez sztab 

ptoostki europejskiej skautów USA Wcześniej, 19 października 1993 roku sztab 
podarował Litwie wojskowy szpital połowy na 500 miejsc.

Tę przesyłkę zgromadzili skauci jednostki europejskiej oraz 16-letni skaut 
faander Simonini. Dary dla Domu Niemowlęcia zaczęto gromadzić w listopa- 

1993 r.. ich wartość wynosi 24 tys. dolarów USA

Grający w bingo wygrał włoskiego fiata

We środę dyrektor generalny wileńskiego salonu „Bingo” A  Matulevićius 
graczowi V. Peleckasowi wygrany w poniedziałek samochód „Fiat Ci nq ue - 

**0 Suitę".

V Peleckas — dyrektor firmy turystycznej „Viva Tour”  ma już jeden sa- 
(nie nowy BMW), dlatego wygranego w bingo fiata zamierza sprzedać. W 

l°pywał razem z całą rodziną „dla większej przyjemności”, 
fekmówi dyrektor generalny salonu „Bingo” A  Matulevićius, fiat ten kosztuje 

350 Dotychczas jest to najwyższa wygrana.
Nagrody losowane są 2-3 razy miesięcznie. Bywają one najrozmaitsze —

I lodówki. Gracze zaś w superbingo mogą wygrać nawet 31 tys. litów.

Polska nie zwróciła Utwle aferzysty V. Dubauskasa

wiórek z Polski wrócili funkcjonariusze policji litewskiej, którzy spodzie- 
** Pfzywiozą zatrzymanego w tym kraju V. Dubauskasa. Jednakże polskie 

p sPrawiedliwości nie przekazały go.

Ift-l T a ^ l l  ̂ )nez *‘tewsM policję i Interpol V. Dubauskas wraz ze swoją 
Ifo** zatrzymany na granicy polsko-niemieckiej za próbę nielegalnego
■  ^yUdo Niemiec 200 tys- usd.

 ̂spod ■ narodowym biurze Interpolu dowiedziano się, że nie można było
■fyjl ’ V. Dubauskas zostanie od razu przekazany Litwie. Aferzysta 
i f o u  " y *  Polsce na 3 miesiące, ale jest rzeczą zupełnie realną, że sąd

Funk'’ t̂ °?n'ac*1 zadecyduje o jego losie.
I P̂izviJ°”anUSZC litewscy twierdzą, że nic nie wiedzą o tym, co V. Dubauskas 

ro^11*w P°kce, ale teraz sądzi się, że aferzysta te200tys. dolarów

Izraela D. Kapłan oświadczył, że zamierza 
procesować się z gazetami Litwy

d,a kor 9NS D Kapłan powiedział, że niebawem wyjedzie z 
cm oświadczył również, że zamierza za kilka tygodni przez adwokatów

X  &(!£*** P^eciwkr gazetom litewskim, które oskarżyły go o powiązania 
r^y0nTrynarodoŵ  i andel narkotykami. Jak powiedział obywatel Izraela, 
| '̂2c 1̂dzenieświ/- lectw służb wymiaru sprawiedliwości USA dowodzą-

-U |  n*e **rzu ino tych przestępstw.
'vaniach d . j)ana isa) dzjenni|( Republika”, powołując się na 

tygodnik „Nc sweelT.
Towai

V ^ WS"'ile<  
C N T o ■

rzystwo Dobroczynności zaprasza

Sprawy bieżące, sprawy codzienne
Z obrad sesji Rady Miejskiej 

* Słowo stolicy * Przyszłość „Miasteczka Północnego” * 
■Jak hotel państwowy stał się spółką akcyjną * ile ziemi

 J— Oto tylko część spraw poruszo­
nych na ostatniej sesji Rady Miejskiej. 
Przyznać trzeba, iż mimo, że rok dopie­
ro się rozpoczął i zdawałoby się, że trze­
ba kreślić nowe plany— wielu deputo­
wanych traktuje obrady sesji jako 
swego rodzaju „odsiadówkę” albo pole 
do załatwiania osobistych spraw. Nie 
mówię już o obecności. Gdy dochodzi 
do podjęcia decyzji —  okazuje się, że 
nie ma potrzebnego kworum.

No, ale to problem samego zarzą­
du, jednakże dziwić się trzeba, iż depu­
towani czują się obrażeni, gdy prasa 
pisze o tym.

Mówiąc o prasie chcemy pod­
kreślić, iż wczoraj w kioskach wileń­
skich ukazał się pierwszy numer gaze­
ty samorządu m. Wilna „Słowo 
stolicy” .

„Miasteczko Północne” —  ten 
rozległy, niezagospodarowany obiekt, 
jego przyszłość, omawiane będą w

najbliższych dniach w merostwie przy 
udziale architektów.

Ale najwięcej emocji bez wątpie­
nia wywołała prywatyzacja hotelu 
„Źaliasis Tiltas”, który to z państwo­
wego stał się spółką akcyjną. Jak się 
okazało, obiekt ten był w spisie obie­
któw nie podlegających prywatyzacji. 
Czyli łamigłówka dla samych deputo­
wanych.

. Osobne miejsce trzeba udzielić 
sprawie omawiania projektu dotyczą­
cego ziemi przy domach. A  chodzi tu o 
ziemię do wykupienia. Czyli w myśl no­
wego projektu jej areał nie może prze­
kraczać 20 arów. Jest jednak pewne ale.

- Zależy ile w domu mieszka rodzin — 
jedna czy dwanaście. Jeżeli jedna, to 
oczywiście 20 arów przypadnie jednej 
rodzinie, natomiast jeżeli więcej (12 to 
największa liczba), to 20 arów dzielone 
jest na wszystkie rodziny. Zaznaczamy 
raz jeszcze, że chodzi tu o wykup ziemi

(a nie zwrot) i tylko dla tych ludzi, 
którzy zadeklarowali chęć nabycia i 
wpłacili już zaliczkę. Bo kto tych wa­
runków nie spełnił, to wtedy obowią­
zywać będzie tylko 6 arów i to po nowej 
cenie. Projekt ten został tylko zgłoszo­
ny do omawiania. Nie było głosowania, 
czyli nie został jeszcze przyjęty.

Deputowani omawiali też sprawy 
reorganizacji w samorządzie,, którą to, 
jak zaznaczył mer V. Jasulaitis, trzeba 
traktować jako konieczną przebudo­
wę, bo nie wyobraża sobie dalszego 
życia miasta bez takich działów jak: 
ewidencji nieruchomości wszystkich 
obiektów i zasobów miejskich oraz 
działu rozbudowy stolicy.

Na pewno wywoła też burzę prze­
widziana reorganizacja pracy starostw 
i działających przy nich przedsię­
biorstw, ale zagadnienie to odłożono 
do omawiania na sesję następną.

Helena GŁADKOWSKA

Na Litwie są uznawane dyplomy 
tylko 14 państowych szkół wyższych

WILNO (ELTA). Litewska Rada 
Naukowa opublikowała oświadcze­
nie, że obecnie w naszym kraju prawo 
dawania wyższego wykształcenia ma 
tylko 14 państwowych uczelni wyż­
szych. Rząd Litwy nie wydał jeszcze 
żadnej instytucji niepaństwowej lub 
prywatnej licencji na dawanie wyż­
szego wykształcenia.

Do opublikowania takiego oś­
wiadczenia radę pobudziło to, że w 
prasie ukazały się już ogłoszenia, 
wzywające, aby wstępować do no­
wych akademii i college’ów, obiecu­
jących wydanie dyplomów uznawa­
nego za granicą wyższego wy­
kształcenia, przygotowanie baka­
łarzy i magistrów.

Rada Naukowa zwraca uwagę spo­
łeczeństwa, że tryb uzyskiwania wyż­
szego wykształcenia, zakładania szkół 
reguluje ustawa Litwy o nauce i stu­
diach. 14 listopada roku ubiegłego rząd 
zatwierdził również „Przepisy zakłada­
nia i atestowania wyższych uczelni” 
oraz „Kwalifikacyjne przepisy wy­
kształcenia wyższego” .

lyiko zakłady naukowe założone i 
działające na podstawie tych aktów

normatywnych mogą wydawać dyplo­
my wyższego wykształcenia.

Litwa niebawem przystąpi do kon­
wencji międzynarodowej, regulującech 
uznawanie w Europie dyplomów wyż­
szego wykształcenia i stopni nauko­
wych. Jest oczywiste, że państwo będzie 
się troszczyło o absolwentów wyższych 
uczelni założonych i działających wed­
ług ustalonego trybu —  głosi oświad­
czenie.

Rada Naukowa przypomina, że 
prawo dawania wyższego wykształcenia 
mają: Uniwersytet Wileński, Wileński 
Uniwersytet Techniczny, Wileński 
Uniwersytet Pedagogiczny, Uniwersy­
tet Witolda Wielkiego, Kowieński Uni­
wersytet Technologiczny, Uniwersytet 
Kłajpedzki, Litewska Akademia Poli­
cyjna, Litewska Akademia Muzyczna, 
Litewska Akademia Rolna, Litewska 
Akademia Weterynaryjna, Wileńska 
Akademia Sztuk Pięknych, Kowieńska 
Akadegnia Medyczna, Litewski Insty­
tut Wychowania Fizycznego, Sziauliaj- 
ski Instytut Pedagogiczny.

Oświadczenie podpisał przewod­
niczący Litewskiej Rady Naukowej 
profesor Leonas Kadźiulis.

Wileńszczyzna będzie 
eksponowana

Z  inicjatywy Stowarzyszenia Przy­
jaciół Wilna, Ziemi Wileńskiej, Nowo­
gródzkiej i Polesia „Świteź” w Szczecinie 
organizowana jest wystawa „Współczes­
ność Polaków na Wileńszczyźnie”, która 
zaprezentuje dorobek tutejszych pol­
skich środowisk. Obejmie ona 10 dzia­
łów, m.in. kultun^szkolnictwo, życie re­
ligijne, stan zdrowotności, os lęgnięcia 
organizacyjne społeczności polskiej itp.

W dniach 18-26 stycznia br. w Wil­
nie przebywali prezes stowarzyszenia 
„Świteź” Zygmunt Zuromski oraz Jan 
Subocz — odpowiedzialny z ramienia 
stowarzyszenia za wystawę. Spotkali się 
oni z przedstawicielami różnych środo­
wisk, w wyniku czego zebrano materiał, 
który będzie przedmiotem dalszych 
opracowań.

Pieczę nad zgromadzeniem mate­
riałów będzie sprawował sekretarz od­
powiedzialny ZG ZPL Stefan Świet- 
likowski, natomiast opracowania gra­
ficznego wystawy podjęli się pracowni­
cy naukowi i studenci Uniwersytetu 
Polskiego w Wilnie.

Planuje się, że wystawa będzie eks­
ponowana w Wilnie, jak też na Wileń­
szczyźnie, a następnie— w Polsce.

Przedstawiciele stowarzyszenia 
„Świteź” za pośrednictwem „Kuriera 
Wileńskiego” składają podziękowania 
wszystkim osobom, z którymi współ­
pracowali podczas ostatniego pobytu w 
Wilnie.

iniej im. W. Syrokomli (ul. Ijnkmcnu 8) ci, którzy są 
dobroczynności, będą mogli wybrać sobie coś z odzieży 
va Zbigniew Maciejewski czeka chętnych od godz. 10

g——IpodsUmie doniesień agencji Inform acyjnych, 
fc. ^  własnych przygotowała K rystyna A D A M O W IC Z

Spotkania 
w USA

Przebywający w Waszyngtonie 
na zaproszenie służby informacyj­
nej USA doradca prezydenta Re­
publiki Litewskiej, nadzwyczajny i 
pełnomocny ambasador Justas 
Vincas Paleckis omawiał stosunki 
Litwy i USA podczas spotkań w 
Kongresie, urzędach federalnych. 
Uczestniczył on w spotkaniu, jakie 
odbyło się w Izbie Reprezentantów 
Kongresu. Zastępca sekretarza 
stanu S. Talbot poinformował na 
nim o stosunkach USA z Rosją i 
krajami ościennymi. S. Talbot 
podkreślił, że integracja Rosji ze 
wspólnotą międzynarodową będzie 
zależała od tego, jak będzie ona 
przestrzegała norm międzyna­
rodowych w działaniach poza swy­
mi granicami.

J. V. Paleckis spotkał się z kie­
rownikiem wydziału Europy 
Środkowej i Wschodniej Departa­
mentu Stanu USA S. Wershbo- 
wem, omówił perspektywy sto­
sunków dwustronnych i inicjatywę 
NATO „partnerstwo dla pokoju”. 
Przedstawiciel USA oświadczył, że 
jego kraj dokłada starań, aby woj­
ska rosyjskie zostały wycofane ze 
wszystkich państw bałtyckich, a 
jednocześnie opowiada się za kon­
struktywnymi stosunkami tych 
państw z Rosją.

W rozmowie uczestniczyli am­
basador USA na Litwie D. Johnson 
oraz kierownik podwydziału 
krajów bałtyckich Departamentu 
Stanu W. Andrusiszin.

Na zamkniętym 
posiedzeniu rządu
WILNO (ELTA). Na zamkniętym 

posiedzeniu rządu jego członkowie us­
talili opłatę skarbową za wydawanie ze­
zwoleń na import napojów alkoholo­
wych i handel hurtowy nimi. Opłata 
będzie obowiązywała dopóty, dopóki 
nie zostaną przyjęte ustawy o kontroli 
nad alkoholem i opłacie stemplowej. 
Ich projekty złożono już w Sejmie.

W celu dopomożenia ludziom nie­
pełnosprawnym w lepszym włączeniu 
się do społeczeństwa, poczuciu się peł­
noprawnymi jego członkami, zezwolo­
no na założenie niedochodowej organi­

zacji „Biuro informacji i konsultowania 
w sprawie niemocy”. Na tym posiedze­
niu zaaprobowano również wniosek 
Ministerstwa Zdrowia w sprawie za­
twierdzenia składu komitetu kontroli 
nad narkotykami oraz jego regulaminu.

Na wniosek rządu Sejmowi Re 
publiki Litewskiej proponuje się uzu 
pełnienie ustawy Republiki Litewskie 
o przedsiębiorstwach, przyznając pra 
wo do prowadzenia handlu detaliczne­
go produktami naftowymi przedsię­
biorstwom i osobom fizycznym 
wszystkich rodzajów. Na listę chronio 
nych obiektów państwowych rząd pos­
tanowił wciągnąć przedsiębiorstwo 
państwowe „Azotas”.

Dziś w bankach litewskich

dolar
amerykański

marka
niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

KURS WALUT skup (sprzedaż skup 1 sprzedaż skup 1 sprzedaż

„Litimpex bankas” 3,87 3,93 2^1 2,28 0,20 0,25

„Lietuvos akcinis 
łnovacinis bankas” 3,87 3,92 2,22 2,28 _ I  ■_

„Vllniaus bankas” 3,86 3,92 2£1 2X1 0,18 033
„Lictuvos versłas” 3,90 3,95 2,22 2,30 0,20 0,40

„Aurabankas” 3,89 3,92 2̂ 23 2,26 0,15 0,26
„Senamlesilo” 3,89 3,95 2,23 2^9 0,20 0,26

„Ilermis” 3.89 3.93 2.23 2,28 0.19 0.25

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
skup I sprzedał

Frank francuski 3591 3737
Marka niemiecka 12191 12689

Dolar amerykański - 21311 22181
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Ciernista droga do odzyskania zie^.
Reforma rolna w opinii naszych Czytelników

Chociaż wygląda, że tak na dobre dopiero zaczy­
na »łę śnieżna zima, rolnicy myślą już o włośnia. 
Szczególnej aktualności nabiera zatem problem 
odzyakania złami. Mieszkańcy wal, a przede wazyat- 
kim tych podwileóskich, na wrfasnej akórze odczuli 
akutłd przebiagu reformy rolnej, przestali wierzyć w 

| czcze .obiecanki— odkładanki" od wiosny do jeaieni 
i I odwrotnie. Mają dość tego nieudolnego reformowa- 
I nia wal. Wymownie świadczy o tym również poczta 
| redakcyjna. Poniżej zamieszczamy trzy listy. Cho- 
I  ciaż aą różne pod względem swej objętości, wieku

autoró^, łączy je jeden cel, który zmueN rolników1 
chwycić za pióro: toW opoty z  odzyskaniem ziemi. f 
Listy są na tyle wymowne, realnie odzwierciedlające § 
przebieg reformowania wsi, ciernistą drogę chłopów 1 
do odzyskania swej złami, żapostanowiliśmy je za- i  
mieścić w całości bez większego redagowania. Tym  1 
bardziej, żs podobnie wyglądają aprawy zwrotu ziemi § 
również w Innych miejscowościach. Od 1 lutego apra-1 
wy zwrotu ziemi będą załatwiane na azczebiu rajono- i  
w ym . Być może więc zacznie alę wreazcie zwrot | 
ziemi.

Byle cicho?..
Szanowno Redakcjol Nie tak 

dawno słyszałam przez radio litew- 
skie w jęz. polskim wypowiedź pani 
prawniczki, która objaśniała, że lu­
dzie powinni płacić podatki za 
„zwróconą" już ziemię.

Taki zwrot ziemi zasługuje na po­
ważną krytykę, a może nawet i po­
ciągnięcia do odpowiedzialności 
tych, komu dowierzono tę reformę 
rolną. Aie czyż to w naszym państwie 
coś podobnego może być? O nie, 
nikt przecież poważnie za nic nie od­
powiada.

Zwrot ziemi to bardzo poważna 
sprawa. Toteż nazywa się zwrotem, a 
nie rwaniem na kawałki, znęcaniem 
się nad tymi, do kogo ona należała i 
według ustaw powinna należeć.

Jedną kolektywizację myśmy 
przeżyli, o czym pisze z  prze­
rażeniem i pogardą historia, literatu­
ra rtd. Wniosków z tego nie wycią­
gnięto: pozwolono przeprowadzać 
drugą kolektywizację, która się nazy­
wa indywidualizacją. Przeprowadza­
ją ją wierni słudzy .kochanych” 
kołchozów i rządów komunistycz­
nych. No i cóż, że znowu cierpią ci, 
którzy ucierpieli w 1945 r., i w dal­
szych latach, oni są do tego .przyz­
wyczajeni”.

Jakiś pan, pamiętam, mówił 
przez radio, że  historia tych 
kołchozowych wyzyskiwaczy też 
skrzywdziła. Ja się całkiem z tym nie 
zgadzam. Przybłąkali się różni na 
naszą ziemię, zostawili ugorem 
swoją, botu było tańsze życie i łatwiej 
się dostać do władzy. Tam u siebie 
byli niczym, a tu zostali czymś. Mam 
na uwadze Ławaryszki. Niejaką Wi> 
nogradową, Rynkiewicza, Marczen- 
kę i m.... ani oni znają nasz język, ani 
ich ktoś tu prosił.

Oni pierwsi zostali partorgami, 
oni pierwsi w milicji, a obecnie w 
policji, oni są i w służbie reformy rol­
nej. Tacy będą służyć każdej kolejnej 
władzy.

Przyjęta w pierwszych latach 
Litwy samodzielnej ustawa o zwrocie 
ziemi była demokratyczna, lecz 
czego tylko w tym czasie sobie w tej 
dziedzinie nie pozwalano. To zwra­
cano ziemię, to zatrzymywano, to 
pozwalano znowu nami rządzić tym 
kołchozowym cwaniakom.

Stąd też nie mamy na dzień dzi­
siejszy prawnych, porządnych doku­

mentów. świadczących o własności 
na ziemię. Stąd pani prawniczka 
musi się uniżać, nie mówiąc prawdy, 
że ci hułtaje, pijacy, trwońiciełe mo­
ralnego i materialnego dobra 
państwowego nic w tym czasie nie 
zrobili. Wstyd ich bronić. Ja tak nie 
pracowałam i nio pracuję obecnie. 
Ody w czas nie posiąję, nie opielę, to 
nic nie zbiorę. Ody się szykowałam w 
przeszłości do lekcji, to do każdej, co 
dzień, inaczej mię by uczniowie z 
klasy wygwizdali. A tu łotrów tych 
proszą, wożą, poją, karmią, dają w 
łapę, a oni nic nie zrobili: podatki 
musimy płacić za ziemię. Ody nosi­
liśmy mleko, nie płacili po cztery mie­
siące, a za półtora dali po 20 centów, 
z  tego 5 centów temu, kto woził, zos­
taje nam po 15. Za listopad, grudzień 
jeszcze nie płacono. Mówicie —  
wieźć na rynek. Kto powiezie? Ta sta­
ruszka mająca 70-60 lat?

Tak i pensje wypłacają nam. Za­
robiliśmy pracując po 30-40 lat po 
132 rub., a gdzie one? Jak żebrakom 
podrzucają po kilkadziesiąt litów. 
Zapłacisz za gaz, energię, mieszka­
nie i zostaje 5 Btów na przeżycie. A  co 
zrobili z  naszymi oszczędnościami 
na .czarną" godzinę w kasach? Ok­
radli w paskudny sposób.

Tak wygląda sprawa i z podatka­
mi za .odzyskaną” ziemię. Czekaj 
babciu-latka, będzie. A my kłaniamy 
się naczelnikom ze spółki ławarys- 
kiej: zlitujcie się, wy młóćcie, bo gnije 
słoma, ziarno na karm. Biegamy po 
dwa razy dziennie to do biura, to do 
domu kombajnisty, a pan Rynkie- 
wicz popijając kawkę wśród nauczy­
cieli w  szkole nadąsany mówi: .Ot i 
nie dam, przecie ja mogę to zrobić". 
Tak, on może to zrobić i robi, bo mu 
.wiernemu" komuniście dane prawo 
być właścicielem tego, co było nasze 
we wszystkich czasach. A kim jest? 
Co tam wniósł do tej spółki?

Żeby pani prawniczce było 
jaśniej to napiszę, jak mi ziemię zwra­
cali. Pierwsza podałam podanie na 
zwrot Do mnie pierwszej przyjechali, 
zawiadamiają ustnie (bez żadnego 
aktu, protokołu itp.), że mi ją zwraca­
ją. Pracuję, chwalę się, naiwna, do 
gazety, że  otrzymałam 6 ha ziemi po 
dziadku.

Zmienia się skład Sejmu po wy­
borach, przyjeżdżają do mnie już inni 
otrzeźwieni otuchą i wiarą w przeszłe

dobre kołchozowe czasy. Obchodzą, 
mierzą, podsyłają swoich parobków 
kołchozowych, żeby mi zaorywali 
wejście i wjazd do zagrody itd. Przy­
jeżdżają jeszcze raz i tak do czterech 
razy.

W jesieni 1993 r. dzień po dniu 
przez trzy dni z kolei zjawiają aię 
przewodniczący ełużby rolnej w 
Ławaryszkach Jan Likazo, mierniczy 
Dziemieszko i jakiś mierniczy z rejo­
nu. Mierzą i tak, mierzą i siak, aby 
dobrze zrobić dla Miłty. A mnie po­
wiedzieli, że nie wiedzą, ile tu będzie 
ziemi u mnie, może trzy, może więcej 
hektarów i że tej ziemi nie zwraca się, 
lecz oddaje w arendę. Powiedziałam, 
że nie prosiłam o arendę, tylko o 
zwrot Na papierze u mnie 6 ha, a w 
rzeczywistości nie wiem ile, za ile 
więc płacić podatki? Może jutro 
znowu będą inne ustawy, popierają­
ce cwaniaków od reformy i znowu do 
mnie zawitają przemierzyć. Jak im 
udowodnić, że czas skończyć się 
bawić w podobną zabawę. Potrzebu­
ję ziemię mi przemierzyć, okopco- 
wać, wydać dokumenty, a ja zapłacę 
podatki. Łapówek nikomu nigdy nie 
dawałam i dawać nie mam zamiaru.

Pan Jurienas przez radio nam 
mówi, że Sejm pracuje bardzo inten­
sywnie, przyjmuje po 100 i więcej 
ustaw (o treści ich my za dużo nie 
wiemy), że lit się stabilizuje, że lud­
ność jest spokojniejsza itd.

Szczerze mówiąc, nic podobne­
go  nie odczuwamy. Piszę, bo mi 
jakoś po wszystkim, co przeżyłam, 
nic już nie jest straszne. Widziałam 
różne rządy, różnych władców, 
przed nikim się nie upokorzałam. Lu­
biłam palnąć prawdę w łeb. To się nie 
podoba, lecz od prawdy odejść jest 
strasznie. Jak odejdziem y to i 
przeżyjemy takie kłamstwo, jakie już 
przeżyliśmy i dużo kto w tym paskud­
nym toku historii już się zagubił. 
Jedni biedacy milczą, inni wierzą 
nadal w kłamstwo. Oto i cisza. Z niej 
się cieszyć nie trzeba.

Pewien okres swego żyda miesz­
kałam wśród sąsiadów, gdzie było 
dużo pijaków i zauważyłam, że 
wszyscy pijani mówią: .Żeby tylko 
cicho". Zdaje mi się, że ta cisza jest 
podobna do tej pijackiej. Nigdzie 
porządku nie ma i cieszą się, że  jest 
cicho.

Do gminy zwrócisz się, nic nie 
załatwisz, do rejonu —  nic, do minis­
terstwa —  nic, do sądu —  nic, do 
Sejmu —  nic.

M ożliw ie, pan Jurśśnas po 
ciężkiej pracy w Sejmie i ma ten 
prawdziwy spokój w domu, lecz my 
rolnicy —  nie.

Chciałabym życzyć w tym roku 
lepszych porządków, prawności, od 
bezprawia zmęczyliśmy się bardzo. 
W imię państwa można i pocierpieć, 
lecz w imię cwaniaków państwowych 
—  wykluczone.

Zofia GIELASIEWICZ

Ziemia stęskniła za prawdziwym gospodarzem.

Foty.

O d Piłata do Heroda
m t m  ' o r »  należy do ^W 1991 roku, my, obywatele Li­

tewskiej Republiki prawowici 
właściciele ziemi wsi Goby (16 ro­
dzin) złożyliśmy podania do gminnej 
służby reformy rolnej w Wace Troc­
kiej o zwrot naszej ziemi. W przecią­
gu lat 1991 i 1992 chodziliśmy każdy 
oddzieln ie do przewodniczącej 
ałużby reformy rolnej p. śiadiene. Ale 
za każdym razem nam obiecano, że 
już wiosną, to znów jesienią będą 
ziemię mierzyć, tylko trzeba trochę 
zaczekać. Ale kiedy my już dobrze 
dokuczyliśmy przewodniczącej, to 
początkowo mówiła, że .ziemi nie 
zwraca aię, a tylko prywatyzuje się”, 
a potem, że .waszą ziemię zabrała 
Wacka Filia Instytutu Rolnictwa”. Co 
prawda, po upływie 2,5 lat niektórym 
gospodarzom zaczęła mierzyć zie­
mię, jak np. dla Wiszniewskich 

w ydz ie lon o  3 ha rojstów , dla. 
Wasilewskiego, Stankiewiczów, Bo- 
ruszewskiej. Ale nikomu nie dano na 
ręce dokumentów. Ody wyczerpała 
się cierpliwość w końcu 1992 roku 
niektórzy gospodarze zaczęli pisać 
podania, prośby do ówczesnego peł­
nomocnika rządu A. Merkysa, posła 
na Sejm R. Maciejkiańca, ówczesne­
go premiera B. Lubysa. Panowie B. 
Lubys i R. Maciejkianiec odpowie­
dzieli, że .podania zostały skierowa­
ne do Ministerstwa Rolnictwa celem 
rozstrzygnięcia Waszej sprawy".

A. Merkye natomiast odpowie­
dział, że nasza ziemia nie reprywaty­
zuje się i może być oddana w zamian 
w drugim miejscu. Otrzymaliśmy 
także odpowiedź z Ministerstwa Rol­
nictwa, że nasza ziemia nie prywaty­
zuje się i już jest podzielona po 2-3 
ha innym mieszkańcom osiedla, a 
nam prawowitym gospodarzom  
mogą zwrócić, ale w drugim miejscu, 
jeżeli będziemy tę ziemię uprawiać, 
tj. gospodarzyć. Ostatecznie radzo­
no jeszcze trochę zaczekać, ponie­
waż akurat w Sejmie trwa dyskusja i 
rozstrzygano kwestię zwrotu ziemi—  
głosiła odpowiedź podpisana przez 
P. Aleknavićiusa, dyrektora departa­
mentu Ministerstwa Rolnictwa.

By wspólnie szukać prawdy, w 
ubiegłym roku zjednoczyliśmy się i 
utworzyliśmy kółko rolnicze, do 
którego weszło 16 rodzin, łącznie z 
rodzinami dzieci, około 50 osób. W 
lipcu ub. roku całą d e legac ją  
zwróciliśmy się do przewodniczące­
go  Rady samorządu rejonu wi­
leńskiego. A. Silki z prośbą o  zwrot 
naazej ziemi. Wysłuchał uważnie i 
prosił przyjść za parę tygodni po od­
powiedź. Gdy zwróciliśmy się po­
nownie, powiedział, „że ziemia wsi 
Goby nie jest w mojej kompetencji,

Jesienią ub. roku zwrócili^ 
do naczelnik* rejonu w ilw S **^  
onidasa Buroka**, do

V. Siadiene oraz do minlrt,7^ ?

,Wan l ^ “ iii' OdLBur0k" * £  
malifcny wstawiennictwo o 
szenieo 143 ha gruntów dl. S
Filii Instytutu Rolnictwa i •awróceit
jej dla prawowitych właściciel 
Wsparcie to w naszej walca, to ta. 
ny gest dobrej woli ze strony n S  
nika rejonu, który jeszcze nie straci 
rozsądku i chce naprawdę asfać 
ziem ię biednym podwileAskiia 
wieśniakom. Po otrzymaniu tego 
pisma, zwróciliśmy się z pódaniss 
do prem iera A. Śleiaviiiu»». 
Wkrótce otrzymaliśmy Gstz kanceb- 
rii rządu, że nasze podanie zostać 
przesłane do rozstrzygnięcia do Ifr 
nisterstwa Rolnictwa Zawiadamia 
nas o tym J. Linartas, pomocni pre­
miera.

Odpowiedzi pisemnej na pod* 
nie do ministra R. Karążiji i na firi, 
który przesłał pan J. Linartas w imie­
niu premiera z  Ministerstwa Rolnic­
twa, nie otrzymaliśmy.

Ale będąc w Ministerstwie u prze­
wodniczącego komitetu reformy rol­
nej p. Bagdonasa ostatnio 
usłyszeliśmy, że nasza ziemia już 
została przyłączona do miasta Win* 
i że nic nie może zdziałać. Aprzocież 
do tego czasu nam ciągle twierdzo­
no, że  naszą ziemię zabrała Wacka 
Filia Instytutu Rolnictwa.

Ziemia jest ostatnio jedyną n* 
dzieją naszego istnienia, gdyż więk­
szość z nas i członków naszych ro­
dzin to już bezrobotni

Mamy wszystkie niezbędne do­
kumenty potwierdzająca prwo to 
własności. Jak dugo będą mę­
czyć? My chcemy tego, co 
należy, nie chcemy ani 
ziemi. T rzeba podkreślić, że nieM®* 
rodziny, jak np. Basiula, Słem*# 1 
Szuhatskich oraz in. były w 
„rozkraczone", skonfiskowano^ 
żywy i martwy inwentarz i P®*®* 
no kołchozowi Im. Stalina, WW 
biegiem czasu został
eksperymentalnego
Wackiej Filii Instytutu

Stanowczo prosimy o ̂  ^  
liwe rozstrzygnięcie ,P|*fv1Kyt«j 
naszej ziemi, własnosci 
żmudną pracą, która bezp 
została odebrana ^

W  imieniu m ieszkaW ^^^

Jurgi*
KazfmW19* 

Rejon wileński ' -----

Moją ziemię planują oddać innemu
nD/l/?. D P n .l./ .T A I __ ■ . . . .  . . .  ___II błAlldl

ŚgsŚeS
Na ta ld  moment — czas mierzenia byłej posiadłości ziemskiej oczekiąją 

tysiące podwile ńskic h chłopów.
Fot W. Charin

D R O G A  R E D A K C J0 1 
Gdy rozpoczęła się reforma robią, 

jako jeden z pierwszych złożyłem poda­
nie o zwrot ojcowskiej ziemi. Pracowni­
cy służby reformy rolnej w Ławarysz­
kach odmierzyli mi 12 ha ziemi we wsi 
Podjeziorki, którą zacząłem uprawiać. 
Zasiałem żyto, owies, posadziłem ziem­
niaki. Nie było z tym kłopotu, ponieważ

posiadam traktor, potrzebny inwentarz 
doczepny. A  najważniejsze, mam też 
dwóch dorosłych synów, którzy poma­
gają mi gospodarzyć.

W  lutym roku ubiegłego sąd pot­
wierdził mi prawo do tej ziemi, gdyż 
dokumentów archiwalnych nie posia­
dałem. Ale ostatnio, w służbie gminnej 
reformy rolnej przygotowują doku-

| menty, według 
ziemi mają oddaćcaysp**®®*  ̂
kiemu. Siwicki tu nigdy 
ziemi i nie mieszkaj 
sowietów kupił dOID 
Krzyżują zatem 
konfliktową s y t u a « ^ ^
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na budowie szkoły im. lana Pawła I I

Narady — już 
w gabinecie dyrektora

Kolejna narada Rmdacji Wspiera­
li Budowy Szkoły im. Jana Pawła II w 
Wilnie odbyk się już w gabinecie dyre- 
^01*. Takich pomieszczeń przygoto- 
wtnyCh do malowania zjawia ślę co 
Jg| coraz więcej. Więc coraz mniej 
gnu dzieli nas od dnia udostępnienia 
H  UCZniom i nauczycielom. Jeszcze 
flglcfcfpUwotó. Na posiedzeniu nara­
dy sporządzono bilans prac i wydatków 
aiokubiegły. Jak on wygląda— pytam 
pun Adama BŁASZKIEWICZA —  
Jptktora szkoły im. Jana Pawła IL

9  Stowarzyszenie „Wspólnota 
Polska” kierowane przez profesora 
Aodneja Stelmachowskiego jest pod- 
«tswowym sponsorem, właściwie dzięki 
Bóremu budowa się odbywa. W  ze­
szłym roku „Wspólnota Polska" prze­
kazała na budowę około 1.200.000 li- 
iów. Budżet miasta Wilna około 
270.000 litów. Ze zgromadzonych od 
ofiarodawców pieniędzy Fundacja po­
czyniła dość poważne inwestycje; zain­
stalowano licznik energii cieplnej, ku- 
piooo meble, urządzenie do stołówki 
szkolnej itd. Pokaźną sumę w docho­
dach Fundacji stanowią honoraria au- 
loridc, przekazywane przez Ł. Brzo­
zowską i innych autorów piszących w 
naszej prasie. W zeszłym roku stanowi­
ły one około 500 litów.

Zawdzięczając pomocy Ambasady 
RP otrzymaliśmy pieniądze na meble w 
tumie61574litów. Przy pomocy panów 
Władysława Tarejlisa i Czesława Kis- 
łowskiego meble zostały dostarczone 
do szkoły.

Prasa mi trudno ocenić material­
nie rezultaty tłok, które odbywają się w 
sobotyodgodz. 10 i na które serdecznie 
zapraszamy. W tym roku też wspólnie 
pracowaliśmy. Mamy nadzieję, że ten 
czas zimowy, kiedy mamy mniej prac w 
domu, na działce, wykorzystamy dla 
urzeczywistnienia wspólnego celu. 
Wszystkim ofiarodawcom serdecznie

dziękujemy i prosimy o cierpliwość, po­
nieważ możliwości zamieszczania po­
dziękowań w prasie są ograniczone.

Dziękujemy p. Danucie Rynkie- 
wicz, która, podejmując orkiestrę dętą 
z m. Koła (Polska), pamiętała o potrze­
bach szkoły i zorganizowała zbiórkę, do 
której się przyłączyli:

Jan Kordykwski, m. Koło —
100.000 zł.

Czesław Kurczoba, m. Koło —
100.000 zł.

Janina Idziak, m. Koło — 10 USD 
Janosz Kupczak, m. K oło —

100.000 zł.
Jeny Wutkowsld, m. Koło —  2 

USD.
Prócz tego w czasie koncertu w 

Niemenczynie zebrano 44,30 IX  Pani 
Danuta Rynldewicz od siebie ofiaro­
wała na szkołę adapter stereo.

Nadal aktywnie wspierają szkolę 
rodzice, nauczyciele i przyszli ucznio­
wie szkoły. Są to:

Uasa3cSzk.Śr.nr52— 209 litów 
Uasa9cSzk.Śr. nr55— 190 litów 
klasa 3 p Szic. Śr. nr 60— 215 litów 
Uasa3kSzk.Śr.nr52— 147 litów 
klasa 3 e Szk. Śr. nr52— 190 litów. 
W  czasie konferencji ZPL m. Wil­

na od prezesa Stanisława Koreań­
skiego otrzymaliśmy 1000 USD. Na­
tomiast od wrocławian pani Danuty 
Nowak —  50 DM i pana Adama Gra* 
jewsldego— 210 USD. Jesteśmy wzru­
szeni, że ludzie z odległego Wrocławia 
są tak czuli na nasze problemy.

*  *  *
Oto pierwsza lista ofiarodawców w 

tym roku: Anna i Stanisław Wanidewi- 
czowie — 10 USD, Janina Kasperan 
cziene —  50 USD, Włodzimierz Rze­
czkowski (W arszawa) —  10 Lt 
Zbigniew O Ib rys (Kanada) — 200 do 
larów kanadyjskich, Janina 
Tołkaczewska —  5 USD, Alicja One- 
szko (Polska)— 10 USD, Jan Walczyk

. Pomóżmy 
dzieciom polskim 

Wilna!

a m r

(Polska) — 5 USD, Sabina Romasz— 
20 Lt, A. Fedorowicz —  5 Lt, E. Fedo­
rowicz—  5 Lt.

Światowy Związek Żołnierzy AK w 
Warszawie, zawdzięczając staraniom 
sympatyka naszej sprawy Pana Wikto­
ra Kozłowskiego— 35 USD.

Kontynuujemy również drukowa­
nie nazwisk ofiarodawców, którzy zło­
żyli swe datki podczas koncertu w Pała­
cu Sportu 6 listopada.

Lucyna Wojtkiewicz (Wilno) —  5 
Lt, Feliks Naus (rej. wileński) —  5 
USD, Ewelina Dąjnorowicz (Wilno) 
— 10 Lt, Mirosław Dąjnorowicz (Wil­
no)— 10 Lt, Stepuro Artor (Wilno)—  
10 Lt, Władysław Rynldewicz (Wilno) 
— 10 Lt, Ewelina Matarewicz (Wilno)
—  5 USD, Agata Matarewicz (Wilno)
—  1 USD, Halina Błażewicz (Wilno) 
— 10 USD, Wiktor Błażewicz (Wilno) 
— 10 USD, Romuald Blul (Wilno)  — 
50 Lt, Maria Kkjewska (Wilno) — 10 
Lt, Roman Pary lak (W ilno) —  10 
USD, Wincenty Bylińsld (Wojda ty)— 
10 Lt, Pan Michał (Wilno) —  1 USD, 
Edward Szymczyk (Czarny Bór) — 3 
USD, Czesław Tomaszewicz (Czarny 
Bór) — 10 Lt, Jadwiga Borowko— 20 
Lt, Michał Czyszewkz (Wilno) — 10 
Lt, Edward Willdn (Wilno) —  10 Lt, 
Stefania Romer (Wilno) — 10 Lt, Ju­
styna Kardis (Wilno) —  5 Lt, Alkja 
Karpowicz (Wilno) —  20 Lt, Jadwiga 
Tumas —  20 Lt, Maria Filipowicz 
(Miedniki)— 10 Lt, Weronika Zdano­
wicz— 10 Lt, Franciszek Kardis (Wil­
no)— 20 Lt, Jadwiga Krasowska (Wil­
no) —  10 Lt, Teresa Wilniszkiene 
(Wilno) —  10 Lt, Czesław Łamińsld 
(Wilno)— 20 Lt, Wanda Amatldewicz 
(Wilno) —  10 Lt, Jadwiga Radewkz 
(Wilno) —- 10 Lt, Tadeusz Korwiel 
(Wilno) —  10 Lt, Teresa Rodziewicz 
(Wilno) —  5 DM, Władysław Leon- 
tiew (Wilno) —  30 Lt, Waleria Gejgał 
(Szyrwinty)— 10 Lt, Jankowa Z. (Wil­
no) — 10 Lt, Jan Marecz (Wilno) — 
20 USD, Monkiewicz (Wilno)— lOLt, 
Nusewicz(Wilno)— lOLt, Szulc (Wil­
no) —  20 Lt, Kuncewicz (W ilno)— 5 
USD, W. Wołosewkz (Wilno)— 20 Lt, 
J. Szuszko (wieś Ginajtiszki) —  5 Lt, 
Dowgierd (wieś Ginajtiszki) —  6 Lt, J. 
Jemetyanowicz (wieś Ginajtiszki)— 10 
Lt, Paweł Mickiewicz —  20 Lt, 
Mislunieni (Wilno) —  10 Lt, M. Bo- 
bok— 5 USD.

Anna M AKOW SKA
P.S. Honorarium przekazuję na 

budowę szkoły im. Jana Pawła II.
NA ZDJĘCIACH: dzisiejsze 

wnętrze szkoły im. Jana Pawła IL 
- Fot. Bronisława Kondratowicz

W kręgu lektur

T A M T E J S Z Y  
O B R A Z  W I L N A

W.

Latem 1981 miałam możliwość 
przeczytać tom wspomnień, który nosi 
tytuł „Wileński matecznik" Bronisława 
Krzyżanowskiego. Wtedy go we Wroc­
ławiu czytałam niemal połykając, czasu 
było niewiele, jak i sam czas był jeszcze 
nie ten, kiedy to dziś książka ta w jej 
drugim wydaniu, już polskim (Edu- 
cator Warszawa, 1993), dotarła do Wilr 
na. Wtedy trafiła bezpośrednio od au­
tora, którego miałam okoliczność 
poznać, jak też jego małżonkę, Helenę 
Krzyżanowską — oboje bohaterowie z 
tomu wspomnień. Pozycja ta pocho­
dziła z oficyny paryskiego Instytutu Li­
terackiego, z Biblioteki „Kultury” , 
wyd. z 1979 r.

ów  „Matecznik” obejmuje dzieje 
dokładnie do października po Wrześ­
niu i kończy w 1946 fH kiedy autor zmu­
szony jest opuścić swe rodzinne miasto. 
Na kartach wspomnień znalazło się 
wielu bohaterów, dziś również nieży­
jący Janina i Tadeusz Cywińscy, a któ­
rych siostrzenica p. Maria Chmielew­
ska z Wrocławia pośpieszyła nam 
dosłać tę pozycję. Przy sposobności 
przypomnijmy, że p. M. Chmielewska 
od lat utrzymuje kontakt z naszym 
dziennikiem, jak też z licznymi szko­
łami Wileńszczyzny. Jeszcze w latach 
tak nieprzychylnych wolności, p. 
Chmielewska przysłała moc wszelkiej 
prasy, różnych lektur dla małych i do­
rosłych na prywatne adresy, dla szkół, 
kiedy paczki osiadały niejednokrotnie 
na poczde, nie zawiadamiając adresa­
tów o ich nadejściu. Cóż robić, jeżeli 
poczty też miały, jak się okazuje, cen­
zurę! Działała wspólnie ze znanym Ta­
deuszem Goniewiczem, którego dziś 
imię nosi oficjalne Towarzystwo Po­
mocy Szkołom polskim na Wschodzie. 
Naturalnie, wtedy była to niejako dzia­
łalność podziemna.

I nieprzypadkowo użyłam słowa 
„podziemna”. Skazani byli ludzie prze­
cież na nią długie, długie lata, Polacy 
też poczynając od 1939 roku. Tak jak 
cały ów długi okres, który przechodzi 
do historii jako dzieje zakłamania, 
obłudy, zniewolenia. Otóż ten okres 
wileński, czyli matecznik, to czynna 
walka wilnian z najeźdźcą. Działają, bo 
nie mogą nie działać, cały naród walczy 
przecież z faszystami. To wewnętrzny 
imperatyw narodu.

Książka daje świadectwo zaanga­
żowania Polaków w sprawę przyśpie­
szenia wyzwolenia się spod okupacji, 
ale nie tylko. Brali w tym udział obok 
Polaków inni, przy czym przedstawicie­
le nie tylko inteligencji. Możemy ze 
smutkiem skonstatować, jak naprawdę 
niebezpieczna była młodość tamtego 
pokolenia, jakiż nieposilny trud przy­
padł tamtym w udziale i jednocześnie, 
ile goryczy im przyszło przeżyć. Czy 
można powiedzieć, że ten ich trud, ich 
zdrowie poszło na marne? Książka cie­
kawa, daje obraz Wilna, jego ludzi, ich 
czynów i przeżyć. Napisana raczej z po­
korą, taki ślad ich żywota na ziemi wi­
leńskiej. Czytelnik śledzi ich wędrówki, 
razem się skrada nocnymi tropami w 
celu zdobycia broni z niemieckich 
bunkrów, czy przemierza kilometry dla 
przecięcia torów trytolem. Piękną oazą 
został dworek w Ponaryszkach, którego 
dziś nie ma nad Wilią, jak też placówka 
sióstr zakonnych w Werkach.

Przez wspomnienia Krzyżanow­
skiego przewijają się dziesiątki ludzi — 
cichych bohaterów, jak chociażby 
Eliasz Baran, Żyd z getta, zatrudniony 
w składach amunicji i dzięki któremu 
dywersand byli informowani o sposo­
bach jej pozyskania. Nie mówię o in­
nych, którzy potrafili odbijać uwięzio­
nych z Łukiszek, czy tych, którzy się 
przekradali z gestapo na Ofiarnej. Do­
słownie piękne postaci —  ludzie od­
ważni, szlachetni i jakże najczęściej z 
tragicznymi losami. Sam wspominkarz 
znalazł się w strefie Worku ty, skąd wró­
cił do PRL po 9 latach. Przypomnijmy, 
że jakkolwiek nosił imię i nazwisko 
słynnego szefa AK „Wilka”, to nie był 
jego krewnym, był synem znanego w 
Wilnie adwokata Aleksandra Krzyża­
nowskiego. Skończył studia politechni­
czne. Z  lat gimnazjalnych był zaprzy­
jaźniony z Maciejem Kalenkiewiczem 
(„Kotwiczeni"), jak wiemy również żar- 
liwym patriotą. Dodajmy, że autor na 
ogół jest beznamiętny, rzeczy widzi 
obiektywnie, sądzi niezależnie i trzeź­
wo. W sumie piękny przyczynek do 
dziejów Wilna i tutejszych ziem.

W porównaniu z paryskim wyda­
niem, obecny „Matecznik” zawiera 
sporo zdjęć osób i okolic, jak też mapki 
sytuacyjne miejscowości.

Danuta WEROWSKA

Znaki państwowości i chwały

* puszkiniana w  ekslibrisie
*  galerii Rosyjskiego ekslibrisie”. Graficzne miniatury za-

°*HrtotUry w Wihtie (ul. Bokito prezentował znany wileński kolekcjo-
yWawę „Puszkiniana w ner Jósif Szapiro. Ekspozycja zawiera

ponad 100 prac, wykonanych różną te­
chniką przez plastyków Litwy, Łotwy, 
Estonii, Rosji, Ukrainy, Gruzji, Azer­
bejdżanu. Wystawa będzie czynna do 
16 lutego.

WILNO (ELTA). We środę w 
Bibliotece Narodowej im. Martynasa 
Mażvydasa została otwarta wystawa 
heraldyki Finlandii, Estonii i Litwy.

Największą jej cześć stanowią wzo­
ry sztuki heraldycznej Finlandii. Zapo­
znają one ze współczesną heraldyką 
fińską — herbami miast i samorządów 
miejskich, rodzin, znakami firm oraz 
organizacji. Jak stwierdził znawca tej 
dziedziny z Finlandii, przedstawiciel 
kolegium „Collegium Heraldicum 
Fennicum” Kari Laurla, mająca bar­
dzo dawne tradycje heraldyka fińska w 
latach powojennych przeżywa prawdzi­
wy renesans. Stała się ona integralną 
częścią współczesnego życia Finów, 
przedmiotem ich dumy i chluby.

Kolegium heraldyczne Towarzy­
stwa Ochrony Zabytków Histotycz- 
nych Estonii zaprezentowało na wysta­
wie najnowsze wzory herbu miast, 
regionów i innych, stworzonych już po 
odrodzeniu niepodległości.

Litewska część ekspozycji ma cha­
rakter retrospektywiczny, prezentuje

ona historyczny przegląd heraldyki li­
tewskiej. Przygotowano ją na podsta­
wie zbiorów rękopisów Biblioteki Na­
rodowej im. Martynasa Mażvydasa 
oraz archiwów osobistych. Między in­
nymi, zwiedzający ujrzą małą pieczęć 
Wielkiego Księstwa Litewskiego z 
okresu panowania Augusta III, którą w 
1745 roku został zatwierdzony przywi­
lej konfirmacyjny dla wileńskiego ce­
chu chirurgów. Na stoiskach oglądamy 
projekt herbu rodu Dirmantów naryso­
wany przez Tadasa Daugirdasa. wzory 
herbów magnackich. Na wystawie 
można zapoznaćsię z projektami Pogo­
ni M. Dobużinskasa, które przedsta­
wiono działającej w latach 1929-1934 
komisji do ustalenia godła 
państwowego. Eksponuje się również 
współczesne znaki symboliczne stwo­
rzone przez Arvydasa Każdailisa oraz 
innych plastyków.

Wystawa heraldyki trzech krajów 
Morza Bałtyckiego będzie czynna do 
20 lutego.



' K U R I E R  W I L E Ń S K I *

Zostali tu z nami na dobre i złe
Pan A to k M n d w  JA B Ł O Ń S K I, stary wilnia­

nin, n a u czy cM  historii Szkoły Średnia) nr 5 w  
W llnia, w  tw o im  czaale przesłał wileńskie  
wspom nienia szkolne sw em u byłemu uczniow i 
Ja n o w i Pakalnlaow l. P o św ięc ił Je d zie jo m  
szkoły nr 5  w  pierw szych latach pow ojennych. 
Prawie 15 lat czekały na opublikow anie. O be­
cnie pan Ja n  Pakalnia udostępnił te w spom nie ­

nia .K u rie ro w i W ileńskiem u". P o  ra z  pierw szy 
są drukow ane w  naazej now ej rubryce .

P ro ponujem y naszym  C zyte ln iko m  trzy  o d ­
cinki z  w yb ra n ych  fra gm e n tó w  tyc h  w sp o m ­
nień. Pam ięć Jest za w o d n a , b y ć  m o ta  będą  w  
nich nieścisłości, niejasności. O d  św ia d k ó w  I 
uczestnik ów  o p isyw a n ych  w y d a rze ń  czekam y 
na ewentualne uzupełnienia  I udokładnienla.

Chrzest bojowy
NA ZDJĘCIU: Filharmonia w Wilnie. W  Jej prawym skrzydle Tngjdou^ 

Koedukacyjne (mieszane) Gimnazjom PolsUe nr 5, powstałe po peW t 
Gimnazjom Męskiego nr 31 Gimnazjom Żeósldego nr 5.

PoLW.Clinł,

W maju 1945 r. skończyła się druga 
wojna światowa. Do Wilna znów wró­
ciła władza radziecka. Podczas okupa­
cji pracowałem na prowincji, natomiast 
teraz postanowiłem wracać do domu, 
do mego rodzinnego miasta — Wilna.

Zgłosiłem się do kierownika Góro- 
no (Gorodskoj Otdieł Naród nogo Ob* 
razowanija) Kurku lisa w celu podjęcia 
pracy w zawodzie nauczycielskim. Roz­
mowę prowadziliśmy w języku rosyj­
skim. Kurkulis był zachwycony i wciąż 
powtarzał; „Bardzo dobrze, nam tak 
brakuje nauczycieli”, i z uśmiechem 
podając papier poprosił o natychmia­
stowe napisanie podania. Pizyjął poda­
nie, przeczytał i podając ankietkę po­
wiedział: „Ze względów formalnych 
trzeba jeszcze wypełnićankietę i będzie 
wszystko w porządku”. Po otrzymaniu 
ankiety kierownik wciąż uśmiechnięty, 
zaczął ją czytać i raptem spoważniał. 
Odłożył ankietę i powiedział: „Dosyć 
nas nauczyli Polacy, teraz my ich bę­
dziemy uczyć!* Od dawna wiedziałem 
o szowinizmie litewskim, ale żeby prze­
jawia! się w taki sposób w instytucji 
państwowej — tego jeszcze nie spo­
tykałem. Chwila wahania i przyszło mi 
na myśl, że trzeba zachować się w po­
dobny sposób, więc odpowiedziałem: 
„Towarzyszu kierowniku, tak mówić 
dobrze było za czasów Smetony i Moś­
cickiego, ale teraz za rządów władzy 
radzieckiej jesteśmy wszyscy równi i

Grono Pedagogiczne w chwili me­
go przybycia do szkoły przedstawiało 
się następująco:

Funkcję dyrektora szkoły pełniła 
Ksenia Szulcówna. Nie przypominam 
sobie, żeby w czymkolwiek wyróżniła 
się, toteż wkrótce została przeniesiona 
do innej szkoły. Następną dyrektorką 
została mianowana Kazimiera Likszan- 
ka. Była to osoba wielce taktowna i 
energiczna, a przy tym wielka patriotka 
polska. Niejednokrotnie przestrzegała 
nauczycieli i młodzież przed tajniakami 
i donosicielami, którzy często nawie­
dzali nasra szkołę Tak np. podczas de­
filad majowych i październikowych 
wchodzili w szeregi naszej młodzieży i 
pilnie obserwowali, przysłuchiwali się 
rozmowom. Następnie za wszystko mu­
siała odpowiadać dyrektorka i wycho­
wawcy.

W końcu 1947 r. przysłano nową 
dyrektorkę— Olgę Kurylenko. Była to 
wysoka, przystojna kobieta o miłej po­
wierzchowności. Ubierała się gustow­
nie i do twarzy, ale dziwne miała uspo­
sobienie — była zawsze milcząca i 
nieprzystępna. Zdawało się, że żadne 
sprawy —  ani przykre, ani przyjemne 
nie mogą ją wyprowadzać z równowagi. 
Na tym stanowisku pracowała do 1954 
r. W czasie jej kadencji władze próbo­
wały zlikwidować szkoły polskie. Ostat­
nim dyrektorem, z którym pracowa­
łem, był Bolesław Purwinis. człowiek 
dobty i wyrozumiały, ustosunkowany 
do Polaków bardzo przychylnie. Wła­
dze wytykały mu połonofilstwo, za co 
faktycznie został zwolniony ze stanowi­
ska dyrektora w 1957 r. (z jego włas­
nych słów).

Kilka słów o zastępcach dyrektora, 
którzy w tym czasie sprawowali swoje 
funkcje. Jednocześnie z przybyciem do 
naszej szkoły dyr. Kurylenko zjawił się 
Abram Bryo. Człowiek niskiego wzro­
stu, blondyn o stale latających oczach.

wytykać narodowości nie wolno”... 
Wówczas Kurkulis podejrzliwie pa­
trząc na mnie zapytał: „A  może jes­
teście w partii?" Odpowiedziałem, że 
to nic wspólnego nie ma z narodowoś­
cią. „Ja tak sobie żartuję*' — odpo­
wiedział i z grymasem na ustach kazał 
w końcfl sierpnia zgłosić się do niego. 
30 sierpnia otrzymałem skierowanie do 
Koedukacyjnego Gimnazjum Polskie­
go nr 5 w charakterze nauczyciela hi­
storii i konstytucji. Tak zacząłem pracę 
w Wilnie, z miejsca otrzymując chrzest 
bejowy i zaprawę do dalszej walki z 
różnymi przeszkodami.

Ponieważ w tym czasie ludność 
polska wyjeżdżała do Polski, toteż w 
1946 r. z Gimnazjum Męskiego nr 3 i 
Gimnazjum Żeńskiego nr 5 zostało ut­
worzone Koedukacyjne Gimnazjum 
Polskie nr 5 w gmachu przylegającym 
do Filharmonii przy ulicy Ostrobram­
skiej w Wilnie.

Patrząc z dystansu lat na okres 
wileński, widzę, w jakże trudnych wa­
runkach trzeba było pracować dla do­
bra polskiej młodzieży, w czasach bez­
względnego i barbarzyńskiego 
systemu, gdzie na każdym kroku czy­
hało niebezpieczeństwo prześladowa­
nia i unicestwienia człowieka. Trzeba 
było nie lada wysiłku, żeby nie stracić 
własnej moralnej wartości jako do­
brego nauczyciela i wzorowego wy­
chowawcy.

Był zastępcą dyrektora, w szkole nazy­
wano inspektorem. Przysłano go do nas 
w celu prowadzenia lekcji konstytucji, 
gdyż ja kategorycznie odmówiłem się 
od prowadzenia tego przedmiotu. Zo­
stał usunięty z naszej szkoły razem z 
Kurylenko, wtedy podjął pracę w reda­
kcji dziennika „Czerwony Sztandar” i 
wstąpił na wydział historii Instytutu 
Nauczycielskiego w Nowej Wilcjce.

Drugim zastępcą dyrektora był Ba- 
zyl Tulisow, człowiek o miłej powierz­
chowności, łubiany przez nauczycieli i 
uczniów. Pod każdym względem był do­
brym nauczycielem i wychowawcą.

Później na miejsce Bryo przysłano 
nowego inspektora —  Wasilija Wołcz- 
kowa. W  czasie wojny był politrukiem, 
po wojnie pracował w komitecie partii, 
a następnie u nas. Wiedzieliśmy, że 
miał ścisły kontakt z organami NKWD.

Po przeniesieniu Tulisowa do innej 
szkoły, na jego miejsce przysłano Alek­
sandrę WUunaite, osobę bardzo zrów­
noważoną i koleżeńską. Dopiero w 
1958 r. wyjechała do Polski.

Tak przedstawiało się kierownic­
two szkoły w pierwszych latach powo­
jennych.

Grono nauczycielskie pod wzglę­
dem narodowościowym było różnorod­
ne. Pokrótce opiszę tu tylko niektórych 
nauczycieli, których można zaliczyć do 
dwóch grup: nauczycieli starszego po 
kolenia i młodszego.

Nauczyciele starszego pokolenia:
Stanisława Pietraszkiewiczówna 

— prawnuczka brata Onufrego Pie­
traszkiewicza, filomaty, przyjaciela 
Mickiewicza. Doskonała polonistka, 
osoba bardzo zacna i wielka patriotka 
polska. Pomimo tego, że była bardzc 
wymagająca, młodzież ją lubiła i sza 
nowała. Rozmiłowana w dobie roman­
tyzmu, z tej perspektywy patrzyła na 
ówczesną rzeczywistość. W  swoich po­
glądach stała na stanowisku, że należy

wychowywać młodzież w duchu trady­
cji powstańczej. W  gronie pngrjadół 
mówiła, że te ciężkie czasy miną i bę­
dzie lepiej. Podzielała zdanie, że trzeba 
walczyć o czystość języka polskiego. Po 
paru latach pracy została przeniesiona 
na emeryturę i wkrótce zmarła.

Janina Pieniążkowa, polonistka z 
młodszych klas. Była to starsza pani, 
zawsze ruchliwa i wesoła, o niespoży­
tych siłach w pracy z młodzieżą. Pro­
wadziła kółko deklamacji i tańca, czę­
sto pracowała z młodzieżą w domu, 
ucząc polskich piosenek i gry na forte­
pianie.

Andrzej Biega uczył języka nie­
mieckiego. Cierpiał na schizofrenię i 
już przed wojną został przeniesiony w 
stan spoczynku. Po trzech latach pracy 
przeszedł na emeryturę.

Maria Czekotowska— nauczyciel­
ka języka francuskiego. Wysoce kultu­
ralna i inteligentna osoba. Pracowała u 
nas dość długo, zmarła na początku lat 
70. Miała na utrzymaniu starszego bra­
ta, przedwojennego sędziego.

Helena Tarasiewicz —  nauczyciel­
ka biologii, taktowna i rzeczowa, bar­
dzo łubiana przez młodzież. Dopiero w 
1957 r. wyjechała do Polski.

Helena Wołczacka —  bardzo miła 
i koleżeńska osoba. Uczyła języka pol­
skiego i prowadziła bibliotekę szkolną.

Józefa Chrapkowa pochodziła-z 
herbowej rodziny Kwintów. Szczyciła 
się tym, że ukończyła w Petersburgu 
Cesarski Instytut Szlachetnych Panien. 
Uczyła języka rosyjskiego.

Bolesław Święcicki —  nauczyciel 
matematyki. Spokojny, miły, zrówno­
ważony i dobry nauczyciel. Doskonale 
wykładał, ale za bardzo był pobłażliwy 
w stopniach. Później został przeniesio­
ny do Instytutu Nauczycielskiego w 
Nowej Wilęjce.

Do starszego pokolenia należał 
także nasz chemik Ludwik Kuczewski, 
prawdziwy typ sarmaty z X V II wieku. 
Tęgiej postury, z  sumiastym wąsem. 
Potrafił z każdej sytuacji doskonale wy­
brnąć. Zawsze pełen dowcipu i humo­
ru. Był skąpy na stopnie, ale sprawiedli­
wy. Zmarł nagle podczn? pracy w 
ogródku.

Eugenia Januszkiewiczówna —  
nauczycielka fizyki. Drobna, szczupła, 
w\ jątkowo dobra nauczycielka i wycho­
wawczyni.

Helena Tomaszewska — nauczy­
cielka języka angielskiego. Wyróżniała 
się wysoką kulturą osobistą, inteli­
gencją i serdecznością. Była bardzo ce­
nioną nauczycielką zarówno jak przez 
kolegów, tak i młodzież Pracowała do 
początku lat 70.

Lidia Bogatkiewc? — nauczyciel­
ka matematyki. U nas pracowała kilka 
lat. B E

Anatol Waleszkiewicz —  nauczy
ciel języka polskiego. Pracował krótko. 
Został dyscyplinarnie zwolniony (o 
tym dalej).

Bazyli Kowalewicz —  nauczyciel 
języka polskiego.

Nie sposób opisać wszystkich 
nauczycieli, którzy pracując dłużej lub 
krócej przewinęli się przez naszą szko­
łę. Była to pśtrokacizna osób pod 
względem narodowościowym, przygo­
towania pedagogicznego i osobistego 

autorytetu. Toteż zwrócę uwagę na dwa 
przypadki, świadczące o ówczesnym 
działaniu prymitywnie pojętej ideolo­
gii, która wpłynęła na losy dwóch war- 
’ościowych nauczycielek —  odważyły 
«ię one nie przyjąć z góry narzuconego 
'qx*obu myślenia. t

Salomea Sucharewiczowa była na­
uczycielką języka łacińskiego i historii 
w młodszych klasach. Według ówczes­
nych wymagań nauczyciela historii w 
szkołach średnich zatwierdzał komitet 
rejonowy partii, ale przedtem trzeba

było ukończyć Wieczorowy Uniwersy­
tet Marksizmu-Leninizmu. Nauka 
trwała dwa lata. Kol. Sucharewiczowa 
była już na drugim roku studiów, gdy 
została zawiadomiona, że ma się zgłosić 
do komitetu w sprawie zatwierdzenia 
na stanowisku nauczyciela historii. 
Przed tym przyszedł do niej „wysłan­
nik” komitetu w celu przeprowadzenia 
„przyjacielskiej rozmowy” . Pytał, jakie 
ma kłopoty w pracy, jak radzi sobie ze 
studiami i czy ma jakieś wątpliwości. 
Kol. Sucharewiczowa zwierzyła się, że 
zgadza się z założeniami ekonomii poli­
tyczną, lecz nie całkiem wierzy w słusz­
ność niektórych zasad filozofii mate- 
rialistycznej, a szczególnie nie zgadza 
sięz tezą o pierwotnośd materii awtór- 
nośd świadomości. Krytyczne spojrze­
nie na z góry ustalony „dogmat" rów­
nało się popełnieniu zbrodni, a więc 
nieprawomyślność musiała być ukara­
na.-

1 tak się stało. Kol. Sucharewiczo­
wa pytała mnie, co z tego wyniknie. 
Uprzedziłem ją, że będą przykrości, 
gdyż ten „szpicel” na pewno na zebra­
niu komitetu przypomni o  rozmowie. 
Faktycznie,- po odczytaniu persona­
liów, przewodniczący zapytał, czy ktoś 
z obecnych ma pytania i wtedy „przyja­
ciel rozmowy" zwrócił się z  pytaniem, 
czy nadal uważa, że materia jest wtór­
na? Opowiadając o przebiegu tego po- 
Medzienia, koL Sucharewiczowa wyz­
nała mi: „Gdy zobaczyłam tę obleśną 
gębę, to nawet z przekory potwier­
dziłam swoje stanowisko” .

Po chwili konsternacji przewodni­
czący zaproponował, żeby powstrzy­
mać się z zatwierdzeniem. Wkrótce 
nastąpiły skutki tego posiedzenia. Go- 
> ono zawiadomiło Salomeę Sucharewi-

Młodzież naszej szkoły rekruto­
wała się z Wilna, Wileńszczyzny, a na­
wet z BSRR Były to dzieci w swojej 
większości pochodzenia chłopsko-ro- 
K •!niczego i zaledwie niewielki odsetek 
s !' iowiły pochodzenia inteligenckiego. 
TJ ) naszej szkoły uczęszczały także 
>zied narodowości karaimskiej i tatar­
skiej, co świadczy, że te grupy narodo­
wościowe byłv mo-rno związane z kul­
turą polską.

W pierwszych latach po wojnie pa­
nował u nas duch patriotyzmu polskie­
go. To przejawiało się w różnoraki spo­
sób. W  stosunku do nauczycieli 
Litwinów i języka litewskiego młodzież 
wyrażała niechęć-Ponieważ prowadzi­
łem Uczkom, czyli Komitet Uczniowski 
(Samorząd Szkolny), miałem więc dos­
konałe rozeznanie w sprawach dyscy­
pliny szkolnej. Przytoczę tu charaktery­
styczny przypadek wychowawczy. 
Uczeń IV  klasy Z-ski mocno dokuczał 
nauczycielom, a szczególnie „rozra­
biał” na lekcjach języka litewskiego. 
Pewnego razu spalił w klasie jakiś cu­
chnący materiał, lekcje zostały zerwa­
ne. Uczniowie z Uczkomu przyprowa­
dzili winowajcę, z którym od dawna nie 
mogłem sobie poradzić. Wszelkie doty­
chczasowe rozmowy z nim nie dawały 
żadnego rezultatu. Postanowiłem po­
dejść do niego ze strony patriotycznej, 
zapytałem więc jakiej jest narodowości. 
Odpowiedział, że jest Polakiem. Wtedy

czową o zwolnieniu z pracy od nowem 
roku szkolnego. Podjęła pra^

księgowości w jakimś zakładzie, ale ife
zrezygnowała z walki. Podała Gorooo 
do sądu uzasadniając, że kotM̂ tud, 
ZSRR gwarantuje wolność summi* 
każdemu obywatelowi. Ponieważ dnie 
instancje sądowe przytrzymywały ^  
zasady zwolnienia z pracy, wtedy k&L 
Sucharewiczowa złożyła apelację do są. 
du w Moskwie. Sąd moskiewski na- 
strzygnął sprawę na jej korzyść. Gony 
no musiało wypłacić roczne 
odszkodowanie według ostatniej sta­
wki poborów, lecz sędzia zaznaczył, a  
lepig niech ze swoim światopoglądem 
w szkolnictwie nie pracuje.

Sprawa kol. Heleny Unten miała 
inny przebieg. Uczyła historii«  
młodszych klasach. Była dofwiadao- 
nym pedagogiem. Często ją widziano* 
kościele. Została więc wezwana do Mi­
nisterstwa Oświaty, gdzie minister za­
pytał, czy jest ona wierząca. KoL Unten 
dała twierdzącą odpowiedź. Wówczas 
padło pytanie: „Jak myśli towarzyszka, 
czy wierzący może wychować niewie­
rzącego?”

KoL Unten odpowiedziała, że on 
uczy według programu i wiara jej w tym 
nie przeszkadza. Jednak minister na­
legał na złożenie rezygnacji z pracy na- 
uczydełskiej, na co ostatecznie zgodzi­
ła się. Przez pewien czas pracowita w 
charakterze salowej w szpitalu, skąd ją 
zwolniono, gdyż „straszyła chorydi 
sprowadzając księdza”. Następnie była 
pomocnicą apteczną. Chcąc jednak 
w rócić do szkoły, postanowiła 
ukończyć wydział matematyczny w In­
stytucie Nauczycielskim w Nowej Wi- 
lejce. Dopięła swego, ale pracy nie 
otrzymała. Po kilku latach zmarła.

wyjaśniłem, ile on ria przynosi dzierion 
i polskim nauczycielom, gdyż zrywając 
lekcję języka litewskiego jednoaeśn* 
zrywa inne lekcje. Poskutkowało, chło­
pak przestał rozrabiać. Przeszło w»e 
laL W  Warszawie na Dworcu Głównym 
podszedł do mnie przystojny młody
człowiek i zwierzył się, jaki wpływ miib
tamta /. nim rozmowa-Stosunek aas»J 
młodzieży do organizacji pionierów i 
komsomolców był wybitnie negitywnf- 
Do komsomołu należało niewidu,*)®0 
władze szkolne miały wielkie prrten  ̂
do wychowawców. Sytuacja się ^  
niła, gdy szkołę przeniesiono na An- 
tokol i wprowadzono klasy rosyjskic-

O ile władze zakładały łamani 
dycji i przyzwyczajeń, o tyle mł<-^ 
polska stawiała lemu poważny °ł*f 
Szczególnie ostrych cech nab*£f*ty ̂  
sprawy podczas świąt kościelnych i P* 
stwowych.

Na Wszystkich Świętych 
manifestacyjnie szła na cmentaff 
sa, gdzie chłopcy zaciągali wartę 
płycie Józefa Piłsudskiego. 
tę areszt owywała, ale na miej** 
sztowanych przychodzili inni 
Następnego dnia szkoła 
maćzyć się, dlaczego nie 
ch owawczo wpłynąć na młodo®- 
nie dopuścić do takich „wyhp^^ .

Szkoła była pod ciągłą 
władzy, która wszelkini *P0#0̂  

(D o k o ń cz ** .}**  '

Nauczyciele Koedukacyjnego 
Gimnazjum Polskiego N r 5

(od 1949 —  S Szkoła Średnia)

Sprawy wychowawcze 
i młodzież naszej szkoły

28 stycznia 1994 r.
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Zostali tu z  nami 
i na dobre i złe

pokończeni* ze atr. 6)

.ftfbowate „wychowawczo” oddziały­
w a *  młodzież. W tym Icżcdu przy- 
słan0 komsorga (Jan...). Komsorg za 
wszelką cenę próbował wciągać mło- 
jjjież do komsomołu, a więc namawiał, 
obiecywał i zastraszał. Obiecywał po- 
ofc w nauce (sam miał wykształcenie 
podstawowe), a jego pomoc polegała 
na tym, że nauczyciel miał poważne 
trudności w wystawianiu stopni dla 
komsomolca. O ile komsomolec dos­
tawał negatywny stopień, wtedy kom­
sorg na radzie pedagogicznej wy­
stępował w obronie ucznia, tłumacząc, 
że stopień niedostateczny dla komso­
molca wyraża niechęć nauczyciela do 
tej organizacji, a nawet jego wrogość. 
Jednak i ten chwyt komsorga nie był 
skuteczny, młodzież niechętnie garnęła 

do komsomołu.
Przekora młodzieży wobec wła­

dzy szkolnej przejawiła się również w 
taki sposób. Podczas pochodu 1-Ma- 
jowego 1949 r., gdy szkoła zbliżała się 
do trybuny, dyrektorka Kurylenko 
zwróciła się do uczniów z propozycją 
zaśpiewania piosenki. Nie wiadomo 
kto zapoczątkował hymn —  „Jeszcze 
Polska nie zginęła...”  Dyrektorka ka­
zała zamilknąć, a widząc, że młodzież 
nie przestaje śpiewać —  opuściła ko­
lumnę szkolną. Próbował przerwać in­
spektor Bryo, lecz wszystko na próż­
na Ze strony publiczności zaczęto bić 
brawa.

Następnego dnia Kurylenko, 
Bryo i Moroz na lekcjach w starszych 
klasach próbowali dowiedzieć się, kto 
był inicjatorem śpiewania hymnu. 
Uczniowie odpowiadali, że śpiewali 
wszyscy, a inicjatora nie ma. Wtedy 
chcąc „uświadomić" młodzież w po­
pełnieniu wykroczenia tłumaczono 
tekst hymnu w ten sposób, że Napole­
on nauczył Polaków, jak mają uciekać 
*pod Moskwy...

Polska szkoła cieszyła się „złą" opi­
nią czynników rządowych. Nie dowie­
rzano polskim nauczycielom, nie do­
wierzano także polskiej młodzieży. Na 
wiosnę 1948 r. z mojej V II klasy are­
sztowano 7 chłopców. Sprawę tę opi­
suję z relacji dawnego ucznia tej klasy 
Mieczysława Kowalewskiego, który był 
jednym z założycieli nielegalnej organi­
zacji oraz jednego ze skazanych na 25 
lat ciężkich robót w kopalniach ZSRR. 
Po śmierci Stalina został zrehabilito­
wany i wrócił do Polski.

Według jego relacji wyglądało to 
następująco: podczas okupacji w Wil­
nie i okolicy powstała organizacja Na­
rodowe Siły Zbrojne, będąca pod 
głównym zarządem organizacji war­
szawskiej. Stała ona na stanowisku wal­
ki z „dwoma wrogami" (Niemcy i 
ZSRR). Po wojnie jej członkowie stwo­
rzyli w Wilnie „Grupę Orła Białego", 
która miała na celu walkę z władzą ra­
dziecką. Wykonanie tego celu miało 
nastąpić wówczas, gdy wybuchnie nowa 
wojna. Wierzono, że trzecia wojna 
pomiędzy ZSRR a państwami zachod­
nimi wkrótce nastąpi.

Niektórzy uczniowie należący 
do tej organizacji wstąpili jedno­
cześnie i do komsomołu. W  ten spo­
sób znaleźli dobrego opiekuna w 
osobie komsorga (J .) .

Pewnego razu dyr. Likszanka wez­
wała mnie do gabinetu i zaleciła us­
prawiedliwić nieobecność komsomol­
ców (n.b. członków „Grupy Orła 
Białego”), gdyż mają wyjechać w cha­
rakterze agitatorów na kampanię wy­
borczą. Okazało się, że na dworcu zo­
stali oni wszyscy aresztowani, 
następnie osądzeni i wywiezieni. Do­
piero po śmierci Stalina wyszli na wol­
ność.

(Cdn.)

Aleksander JAB ŁO Ń S K I 

P.S. Honorarium przekazuje się na 
budowę polskiej szkoły w Justyniszkach.

Zatrzymano również drugi blok Ignalińskiej EA
WILNO (ELTA). 27 stycznia w 

nocy o godz. 2 min. 31 w Ignalińskiej 
Elektrowni Atomowej został zatrzyma­
ny drugi blok pracujący z mocą 1300 
megawatów.

Jak wyjaśnił dyrektor generalny 
Ignalińskiej Siłowni Wiktor Szewal- 
din, blok został zatrzymany w wyniku 
zakłóceń w schemacie ręcznego stero­
wania kaset reaktora. Jak zdołali już 
ustalić specjał iści, układ ręcznego ste­
rowania uległ zakłóceniu na skutek 
mechanicznego zepsucia się przyci­

sku na pulpicie operatora. Jak 
powiedział W. Szewaldin, automatyka 
sterowania mocą i bezpieczeństwem 
reaktora zadziałała zgodnie ze schema­
tem projektowym.

Dyrektor generalny stwierdził 
również, że personel elektrowni za­
trzymał reaktor zgodnie z wymogami 
instrukcji. Przy zatrzymywaniu bloku 
nie zaobserwowano odchyleń od wiel­
kości projektowych. Nie ma defektów 
w urządzeniach, tło radiacyjne nie jest 
zmienione, personel działał prawidło­

wo i w czas, powiedział kierownik siło­
wni.

Uruchomienie drugiego bloku 
planuje się po dwóch dobach zgo­
dnie z harmonogramem projekto­
wym.

27 stycznia Ignalińska EA nie dzia­
łała. Jak już komunikowano, 18 stycz­
nia z powodu defektów został zatrzy­
many również blok pierwszy. W. 
Szewaldin powiedział, że zakończono 
już remont tego bloku.

Policja: eksperci rozpoznają 
po głosie niemal każdego

W ARSZAW A Pracownia Fono- 
skopii Centralnego Laboratorium 
Kryminalistycznego KG Policji wyko­
nuje rocznie ok. 100 ekspertyz dotyczą­
cych m.in. identyfikacji osób na podsta­
wie mowy. W  przypadku nagrania 
nawet nie najlepszej jakości identyfika­
cja jest możliwa w 100 proc.— twierdzi 
kierujący pracownią podinsp. Wiesław 
Bednarczyk.

Pracownia Fonoskopii istnieje w 
CLK od 1963 r. Do jej zadań należy 
m.in. identyfikacja osób na podstawie 
nagranej mowy, rozpoznawanie urzą­
dzeń do rejestrowania mowy i innych 
dźwięków, ustalanie autentyczności za­
pisów magnetofonowych itp. Odczyty- 
wanotu też zawartość „czarnych skrzy­
nek" z samolotów rozbitych w 
katastrofach.

W  rozmowie z dziennikarzem PAP 
Bednarczyk powiedział, że zapotrzebo­
wanie na ekspertyzy fonoskopijne jest 
coraz większe. Podstawowym celem 
placówki jest wprawdzie wydawanie 
opinii dla potrzeb organów ścigania i 
wymiaru sprawiedliwości, ale gdyby nie 
brak czasu, pracownia chętnie zajęłaby 
się opracowywaniem ekspertyz dla 
osób i firm prywatnych. Godzina pracy 
policyjnego eksperta jest wyceniana 
tylko na 90 tys. zł— mówi Bednarczyk.

Jeśli do ekspertów trafi nagranie 
nawet o nie najlepszej jakości, daną 
osobę można ustalić ze stuprocento­
wym prawdopodobieństwem. Identyfi-

Fundacja
Otwartej

Litwy
d Ł

ATYIROS UETUYOS FONDAS 
OPEN SOCIETY FUND - LITHUANIA 

UWAGA, UCZNIOWIE, STUDENCI, 
NAUCZYCIELE, RODZICE!

Fundacja Otwartej Litwy ogłasza

P R O G R A M  I N I C J A T Y W Y  
M Ł O D Z I E Ż O W E J

. tr(J^r°®r*m przeznaczony: dla uczniów 17kół 
nich, ośrodków, klubów, studiów, organizacji, kółek 

je żow ych .
P*l programu: popierać inicjatywę młodzieży w bu- 

r*/®otwartego społeczeństwa obywatelskiego. Udzielić 
finansowej dla realizowania projektów 

pomoc mogą się zwracać:
Uczniowie, studenci, grupy rówieśników, liderzy 

lub pupa autorów, tworząca projekt, 
dorô j- Nauczyciele, wychowawcy, kierownicy i j^ j|

i’ ,n*cjujący programy młodzieżowe. 
rodlegąjące poparciu formy działalności:
""-kluby dyskusyjne;
—* kluby o liberalnym ukierunkowaniu;

j^by młodocianych naukowców;
^  kluby literatów i języków obcych;

| Pro8raniy wymiany z państwami Europy Wschód-

Pr°gramy zdrowia i oświaty seksualnej;
^Programy teatralne i muzyczne; 
r^y*lawy sztuki plastycznej, 
sg poparciu dziedziny działalności:
^działalność sportowa;
^Organizowanie wakacji w obozach;

krajów zachodnich (z wyjątkiem ucze- 
I '*bla. konkursów międzynarodowych, którzy biorą 

^ konkursach w dziedzinie nauki, kultury);

—■ zakup sprzętu szkolnego;
—  zakup komputerów i innego sprzętu technicznego 

(z wyjątkiem sprzętu do wydawania gazety szkolnej);
—  działalność inspirowana przez Kościół i wspólnoty 

religijne;
—  działalność polityczna.
INFORMACJA OGÓLNA
Autorzy zgłoszeń w wieku szkolnym mogą uzykać po­

moc w wysokości do 500 dolarów USA na realizowanie 
projektów.

Jeżeli macie idee i wiecie, jak je zrealizujecie, 
przyślijcie do nas list z prośbą o formularz zgłoszenia. 
Jednocześnie włóżcie zaadresowaną do siebie ofranko- 
waną kopertę. Przyślemy Wam formularz zgłoszenia. 
Wypełnione zgłoszenie przyślijcie z powrotem do Funda­
cji Otwartej Litwy.

Nasz adres:
Program inicjatywy młodzieżowej,
Fundacja Otwartej Litwy,
JakSto9,
2600 Viln ius
Po otrzymaniu waszego zgłoszenia, FOL nadeśle pi­

semną odpowiedź w ciągu dwóch miesięcy.
CZEKAMY NA WASZE LISTY I ŻYCZYMY 

POWODZENIA
(Zam. 92)

kacji dokonuje się przez porównianie 
nagrania, przedstawionego np. przez 
.prokuraturę, z nagranym w policyjnej 
pracowni materiałem porównawczym. 
Osoba, która ma być zidentyfikowana, 
może jednak odmówić nagrania swego 
głosu.

Pracownia zatrudnia m.in. filolo­
gów i językoznawców, choć jest też za­
jęcie dla elektroników i elektroakusty- 
ków. Pracownicy muszą mieć umie­
jętność „fonema tycznego ” słuchu, po­
legającą na jednoczesnym słuchaniu i 
właściwym kojarzeniu słyszanego, cza­
sami tylko wyrywkowo i niewyraźnie, 
tekstu. Fonema tyczny słuch przydaje 
się dlatego, że do laboratorium trafiają 
najczęściej nagrania o bardzo złej 
jakości technicznej lub nagrywane w 
niekorzystnych warunkach akustycz­
nych.

Eksperci pracowni konsultują się 
w czasami z lekarzami z Instytutu Fo­
nia trii Akademii Medycznej. Kiedyś do 
laboratorium trafiła kaseta z nagrany­
mi pogróżkami niezidentyfikowanego

mężczyzny. Odsłuchując taśmę 
specjaliści uznali, że sposób w jaki mó­
wił autor pogróżek (zniekształcona 
mowa) może sugerować, iż jego głos nie 
jest zniekształcony celowo, lecz w wyni­
ku jakiejś choroby. Lekarz foniatra po­
twierdził tę tezę, a nawet określił rodzaj 
choroby, na jaką cierpiał szantażysta, 
podał też miejsce, gdzie tę chorobę się 
leczy.

Policyjni eksperd mogą na podsta­
wie mowy ustalić też region, z którego 
pochodzi dana osoba, Można np. 
stwierdzić, że ktoś urodził się na Pod­
halu, ale przez długi czas mieszkał na 
Śląsku.

Zapytany o skuteczność często 
prezentowanej w filmach sensacyjnych 
metody zniekształcania głosu przez za­
słonięcie chusteczką mikrofonu słu­
chawki telefonicznej, Bednarczyk po­
wiedział, że ta metoda w niczym nie 
utrudnia zidentyfikowania głosu okreś­
lonej osoby.

Jarosław TOMASZEWSKI 
(PAP)

SPORT
Na kortach w Melbourne

W stolicy Australii dobiegają koń­
ca otwarte tenisowe mistrzostwa tego 
kraju zaliczane do serii Wielkiego Szle­
ma.

W  turnieju kobiet wyłonione zo­
stały finalistki. Są to Niemka S. Graf i 
Argentynka G. Sabatini. Pierwsza w 
półfinale pokonała rewelacyjną Japon­
kę K. Date, a druga zwyciężyła hisz­
pankę A  Sanch ez-Vicario.

W  bataliach mężczyzn-singlistów 
klasą dla siebie są mistrzowie kortu z 
USA, albowiem w półfinałach wystąpią 
oni w liczbie 3 zawodników. Są to T. 
Martin, J. Courier i P. Sampras. Czwar­
tym półfinalistą jest Szwed S. Edberg, 
którego rywalem będzie Martin.

Rosyjski początek
W austriackiej miejscowości Blei- 

tenwang minionej środy rozpoczęły się 
narciarskie mistrzostwa świata junio­
rów w konkurencjach klasycznych. W 
pierwszym dniu odbyły się biegi dziew­
cząt na 5 km i chłopców na 10 km.

W obu wypadkach triumfowali re­
prezentanci Rosji —r T. Lusina i G. 
Gutnikow. Pierwsza uzyskała czas —
16.20 A  a drugi — 2836,7.

Zaplanowany na środę konkurs 
skoków do kombinacji został storpedo­
wany zadymką śnieżną.

Piąte Igrzyska Klrvesnlemi
Narciarka-legenda 38-letnia M.-L 

Haemaelaeinen-Kirvesniemi zdecydo­
wała się na piąty start olimpijski w swej 
karierze. Mało tego— w Lillehammer 
Finka w osiemnastą ( !) rocznicę pier­
wszego występu w Zimowych Igrzy­
skach Olimpijskich-76 w Innsbrucku, 
ma duże szanse zdobycia swego szóste­
go medalu olimpijskiego.

W szczytowej formie M.-L. Kirves- 
niemibyławroku 1984w Sarajewie. Ze 
stoicy Bośni przywiozła wtedy trzy złote 
krążki za zwycięstwa indywidualne i je­
den brązowy w biegu rozstawnym. 
Cztery lata później w Calgary był już 
tylko „brąz" w sztafecie, a w Albertvilłe 
Finka „musnęła" podium — była 
czwartą w sztafecie i szóstą w biegu na 
15 km.

Sportowy dorobek Finki uzupełnia 
8 medali, w tym —  3 złote z siedmiu 
mistrzostw świata, dwa triumfy w Pu­
charze Świata w klasyfikacji generalnej 
(1983 i 1984 r.), ponad 10 wygranych 
poszczególnych biegów w Pucharze 
Świata. Ź  policzeniem tytułów mistrzy­
ni Finlandii sama Maria-Lisa ma na­
prawdę wielkie kłopoty.

Zawieszone na'2 lata
Czołowa niemiecka pływaczka S. 

Gerasch została zawieszona przez Eu­
ropejską Federację Pływacką (LEN) 
na dwa lata i nie może startować w 
żadnych oficjalnych zawodach organi­
zowanych pod egidą LEN.

U 24-letniej Gerasch badania prze­
prowadzone podczas mistizostwEuropy 
w sprintach w listopadzie ub. roku w 
Gateshaed ujawniły doping kofeinowy. 
Gerasch — była mistrzyni świata — 
wywalczyła w Gateshaed brązowy medal 
w wyścigu na 100 m st. zmiennym.

Cztery tytuły Belmondo
Włoszka S. Belmondo zdobyła 

cztery tytuły mistrzyni swego kraju w 
biegach narciarskich. Wygrała ona ly- 
walizację na 5,10,15 i 30 km. We wto­
rek zwyciężyła na najdłuższym z tych 
dystansów, tracąc na pokonanie trasy 
stylem dowolnym — 1:27.03. W biegu 
tym nie startowała inna znakomitość 
białych tras M. di Centa.

Po Belmondo i Centa włoscy kibicy 
wiele się spodziewają podczas ich wy­
stępu na Białej Olimpiadzie w Lille­
hammer.

U w a g a ,  mi ł o śn icy  

w a l k  ws ch o d n ic h !
W  najbliższy sobotę (29 stycznia) o  godz. 13.30 w  Wileń­

skiej Szkole Średnie] Im. Wł. Syrokom li z  Inicjatywy klubu 
sportow ego Polaków  na Litwie „Polonia" odbędzie się zebra­
nie miłośników walk wschodnich.

Serdecznie zapraszani są w szyscy chętni
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CO, KIEDY, GDZIE
TEATR

• Opera. Dziś balet „Romeo i 
Julia**.

* W Akademickim Dramatycz­
nym w niedzielę dla dzieci „Czerwony 
Kapturek**, wieczorem „Sprzedawca 
deszczu".

Na Małej Scenie dziś „Jelizawieta 
Barn**, jutro I w niedzielę „Antygona”.

• Teatr Młodzieżowy zaprezentuje 
'dziś ..świętoszka**. W  niedzielę dla 
dzieci — .Jak królewicz uczył się rze­
miosła".

W lalkowym w sobotę i niedzielę 
„Błękitny piesek**.

* I jeszcze jedna propozycja dla 
dzieci. W sobotę i niedzielę w Rosyj­
skim Dramatycznym obejrzeć mogą 
„Zameczek**.

FILM
Jedną z najbardziej popularnych 

komedii francuskich roku ubiegłego. 
„Goście** obejrzeć możemyw Centrum 
Filmowym. Opowiada ona o perype­
tiach rycerza z X  wieku, który trafia do 
współczesnego świata.

WYSTAWY
• Centrum Sztoki Współczesnej.

Do istniejących tu od tygodnia bardzo 
ciekawych pokazów — „Fotografia 
krajów bałtyckich” oraz „Współcz­
esna fotografia z Francji” dołączyć 
moina jeszcze jedną ekspozycję, która 
dziś zostanie otwarta w tym lokalu. 
Będą to rysunki i rzeźba E. Lange 
(Szwecja).

• W  Muzeom Sztuld obejrzeć 
można jubileuszowy pokaz znanego 
plastyka J. Budrysa (akwarela), 
poświęcony 60-leciu autora.

• Dużo ciekawych prezentacji w 
„Arce” . Zwłaszcza wymienić trzeba 
malarstwo F. Tilpo (Szwecja) oraz na­
szych rodzimych plastyków —  V. Ru- 
seckasa, V. Ślipavi£iusa oraz K. Vałke- 
vićiusa. Jednocześnie prezentowane tu 
są gobeliny Z. Jonutisa.

• I jeszcze jeden pokaz malarski. 
Tym razem w galerii „Langas”  wysta­
wia swe prace młoda plastyczka L. Ber- 
źanskyte.

• Natomiast grafika A. Svs2asa 
prezentowana jest w salonie „Kulgrin- 
da”  (Pałac Pracowników Sztuki).

• Miłośnikom ceramiki proponuje­

my wybrać się do Muzeum Sztuki Sto­
sowanej, gdzie obejrzeć można prace 
L. Śulgaite.

• Obszerny pokaz ceramiki — do­
robek mistrzów zrzeszonych w kombi­
nacie „Daile” obejrzeć można w Gale­
rii Medali. Dużo tu pięknych waz 
dekoracyjnych, talerzy, świeczników, 
które można nie tylko obejrzeć ale też 
nabyć.

KO NCERTY
f Dziś w Filharmonii wystąpi 

znana pianistka Aldona Dvarionaile, 
która ma na swym koncie koncerty w 
Hiszpanii, Ameryce, Kanadzie, Niem­
czech nie licząc oczywiście Polski, gdzie 
obecnie mieszka.

Podczas dzisiejszego wieczoru zap­
rezentuje ona utwory F. Chopina, J. 
Brahmsa, B. Dvarionasa.

( • W  niedzielę w Operze— koncert 
Litewskiej Państwowej Orkiestry Sym­
fonicznej.

• W  Sali Barokowej w sobotę na 
organach gra A. Biveiniene (godz. 
17).

• W  kościele <w. Kazimierza w 
niedzielę o godz. 13 na organach gra L. 
Digrys.
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PALIWOWA BAZA
| ZAOPATRZENIOWA „VALĆIUNAI”

SPRZEDAJE BENZYNĘ SAMOCHODOWĄ 
A-76, A-92 I OLEJ NAPĘDOWY.

£S Zakupione u nas paliwo możamy dostarczyć odbiorcom naszym m 
•i transportem samochodowym. Przyjmi^amy paliwo na przechowa- 3 
Si nie. Świadczymy ueiugl w  zakresie przewożenia paliwa klientów. S

Nasz adres: Valćiunat, Misko 2, tel. 65-08-96.
(Zam. 91) i

Shumttmmmiummutimimmtimmtniuniiiinmiiiimti

STALE DROGO 
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE 
Rozliczamy się od 

razu.
VUnius, Jasinskio 1/8, 

tel. 22-31-70.
(Zam. 16)

KUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE

w dowolnych Ilościach. 
Płacimy do 50 et 

VHnlus, tei.: 47-02-62, 
47-01-27.

(Zam. 35)

ZAPRASZAMY!
Wypożyczalnia kaset 

wideo w  Języku polskim 
za p ra sza  do „Lekto­
rium”, ul. Vllnlaua 22 w 
dniach pracy od 15.00 
do 19.00, w sobotę od 
14.00 do 18.00, w  nie­
d zie lę  od 13.00 do 
15.00.

(Zam. 66)

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE.

Zwracać się: VUnias, Sara* 
norii) 65A, pokój 202.

TeL 65-38-56, 65-3*-04 od 
godz. 9 do 17.

(Zam. 2923)

FIRMA KUPI 
CZEKI 

INWESTYCYJNE. 
Vllnlua, Kalvari|q 1 4; 

Vivulaklo 7-412. Tal. 65- 
26-18, 35-28-00.

(Zam. 84)

Po najwyższej cenie 
STALE SKUPUJEMY 

CZEKI INWESTYCYJNE
VUnius, Ligonines 6, tel.

22-10-24. Pracujemy w godz. 
9.30 —  13.00, 14.00 —  17.30 
w dniach pracy.

(Zam. 2920)

oiiiinmiimimmimia 
E FIRMA KUPUJE E

CZEKI
E INWESTYCYJNE. 5
S  VHnius. Poczta główna, “
m  Justinlikly 62 a, tei. 22-89- S  
2  20,65-26-16,61-74-00.

(Zam. 95)

Biiiiimimiiiiiimiimfl

S K U P U JE M Y  Z kO TO , P L A T Y N Ę  
R O Z L IC ZA M Y  SIĘ  O D  R A ZU !

Pracuiemy ka|dy dzień od godz. 9 do 20. 
Vrublevśkio 2, kolo placu Katedralnego, 

. Vilnius, tel. 22 7017

KUPUJEMY I SPRZEDAJEM Y 
W ALUTĘ 

codziennie od godz. 9 do 20. 
Tllnhis, Vrublevsklo 2, obok pi. 

Katedralnego, tei. 22-70-17.
(Zam. 2921)

DROGO SKUPUJEM Y 
CZEKI INW ESTYCYJNE 

yilnlus, Katvarljq 62 (vl« a vl« 
rynku), tal. 73-21 -72 od godz • do 
17.

(Z»m.2e)

PO W YSOKIEJ CENIE 
skupujemy złoto I platynę. 
Vilnius, Śopeno 5-19. Teł. 26- 

08-07,46-40-90.
(Zen. 75)

S PR ZED AJE SIĘ: 

skórzane kurtki za skrawków 
na naturalnym futrze (47-49 USD ), 
kożuchy (45 U S D ), nieocieplane 
kurtki skórzane (25-28 USD ).

VUnkiS, Antakalnlo 67, tal. 74- 
23-14, aktep „Biata", w  nledzie if—  
nieczynny.

(Zam. 33)

KURSY

języka angielskiego i niemiec­
kiego wedhig metodyki nauczania 
języków PHILIPS.

W s z y s tk o  to  —  w  firm ie  
„KALBA’ .

Zwracać się: VUnhis, teL 77-S2- 
50,77-82-93 od godz. 9 do 19.

(Zam. 09)

DR O G O  SKU P U JEM Y 
rioto I platynę.

Vlln!us. Savanoriq 36-70, teL
23-42-00.

(Zam. 78)

PRZYGOTOWUJEMY 
kierowców klasy B, C, E.

INFORMACJA: Vllniua, 
tel 51-22-55.

(Zam. 09)

KALENDARIUM
*  Piątek (28.1) jest 28 dniem 

1994 r. Do końca roku 337 dni.
* Znak Zodiaku —  Wodnik.
* Imieniny: Piotra, Radomira, 

Tomasza, Karola.
* W s c h ó d  S ło ń c a  —  8 .1 7 , 

zachód —  16.48. Długość dnia 8 
godz. 31 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrometeorolo­

giczna przewiduje na 28 stycznia zach­
murzenie, opady mokregu śniegu, 
wiatr zachodni, umiarkowany do silne­
go. Temperatura 2 -4  stopnie ciepła.

W  ciągu następnych dwóch dni 
zachmurzenie, przelotne opady śniegu, 
gołoledź. Temperatura w nocy 5 -10, 
w dzień 0—5 stopni mrozu.

TE LEW IZJA
PIĄTEK, 29 STYCZNIA 

L TV
735 Program inform. 8.00 —  

Wiadomości w jęz. franc. 8.25 —  Wia­
domości w jęz. niem. 8J0 — Program 
eduk. w jęz. ang. dla drirri. 9.10 — 
Serial „Policjanci z Miami” (10). 18.00
— Wiadomości, 18.10 —  Dziennik 
BBC 18:40— Wiadomości (na.). 1850
—  Dla 19.30 —  Rozummy wi­
leńskie. 20.10— Album rodzinny. 203S 
— Reportaże S. Pabedinskasa. 21.00— 
Panorama. 2135— T od  show! 22.05— 
Aleja Laisves. 2220 —  Lunatyk. 2315
—  Dziennik wieczorny. 2335 —  Luna­
tyk (cd.). 030 —  Mecz ŁLK.

B A ŁTY C K A  T V
17.00— Filmy anim. 17.15— Kon­

cert 17.55— Mistrzostwa LLK„Staty- 
ba” —  „Atleta*”. Podczas przerwy —  
Dziennik. 1930 —  Jeszcze nie śpij.
19.45 —  Cha-cha-cha! 20.00 —  Pro- 
9 ram TVP.

TK LE -3
7.00 —  Dziennik CNN. 7.20 — 

Lekcja jęz. ang. 733— Przegląd prasy. 
7.40 —  Muzyka. 830 —  Filmy anim. 
930 —  Aerobic. 10.00— Serial „Taka 
Zuzanna i inni” (9). 1030 —  Muzyka 
poranna i—11.00— Serial „Santa Bar­
bara”. 12.40,14.57 —  Lekcja jęz. ang.
15.00— Bimy anim. 16.00—  Muzyka. 
16.55 —  Film  „Trochę białego 
niedźwiedzia’* (1). 17.45 —  Muzyka.
18.00 —  Film dok. 1830 —  Serial 
„Dyżurna apteka” (4). 19.00— Wieści.
19.20 —  Lekcja jęz. ang. 19.25 —  Mu­
zyka. 1935 —  Program muz. „Tango- 
mania”. 20.05 —  Dla dzieci. 20.40 — 
Filmy. 22.25— Wręczenie nagród mu­
zycznych „Brawo-93”. 2230 —  Skrza- 
t odrom. 0.10 —  Koncert. 030 —  Lek­
cja jęz. ang.

WARSZAWA 
10.00 —  Wiadomości. 10.15 —  

Mama i ja. 10.25 —  Domowe przed­
szkole. 11.05 —  „Stracone złudzenia1* 
(3) —  film fab. prod. franc. 1230 —  
Muzyczna Jedynka. 13.00 —  Wiado­
mości. 13.15 —  Magazyn notowań. 
13.45—  Dla dzieci 1430 — 1635 —  
Telewizja edukacyjna. 17.05 —  Dla 
dzieci 1730 —  Muzyczna Jedynka.
18.00 —  Teleecpress. 18.20 —  Test —  
magazyn konsumenta. 18.40 —  „Tata, 
a Marcin powiedział...” 19.00— Rand­
ka w ciemno— zabawa quizowa. 19.45
—  W  kraju Zulu Gula —  program sa­
tyryczny. 20.00—  Wieczorynka. 2030
—  Wiadomości. 21.15 —r- „Basen to­
pielców” —  Hlm fab. prod. USA. 23.15
—  Polski poślizg kontrolowany. 2335 
— Paragraf i człowiek. 24.00— Wiado­
mości. 0.15 —  Gorąca linia. 0.25 —  
Muzyczna Jedynka. 030—  „Chłopcy z 
paczki” — film fab. prod. USA. 225—  
Yves Monttand na estradach świata (1)
—  francuski program rozrywkowy.

OSTANKINO
5.00— Dziennik. 5.20— Gimnas­

tyka. 530 —  Poranek. 7.45 —  Film 
anim. 8.00— Dziennik. 8.20— Wesołe 
nutki. 8.40— W  gościnie u bajki. 10.00
—  Filmy anim. 10.20— Koncert 1030
—  Ekspres prasowy. 11.00 —  Dzien­
nik. 11.20 —  Film spektakl. 12.40 —  
Koncert. 13.40— Teatr domowy. 14.00
—  Dziennik. 14.25 —  Kronika komer­
cyjna. 1435 —  Brydż. 1435— Biznes. 
15.10 —  Film anim. 15.30 —  W 
gościnie u bajki. 1630 —  Abecadło 
prywaciarza. 17.00 —  Dziennik. 17.25
—  Nowości kultury. 17.40— Człowiek 
i prawo. 18.10— O pogodzie. 18.15—  
Ameryka poste restante. 18.45— Pole 
cudów. 19.40—  Dobranocka. 20.00—  
Dziennik. 2035 —  O pogodzie. 20.45
—  Serial ̂ ,Twin Peaks”  (26). 21.45 —  
Człowiek tygodnia. 22.05 —  O ba-na.
22.45 —  Maksyma. 23.15 —  Koncert
24.00— Dziennik. 0.20— Ekspres pra­
sowy. 030 —  Program X. 0.45 —  Pro­
gram rozrywkowy.

SO B O TA , 29 STYCZNIA

L T V

9.05 —  Dla dzied. 10.00 —  I dla 
rodziny, i dla domu. 1030 —  Zgoda.
11.20 —  Nasz język. 1135 —  Witaj,

Francjo. 12.25 —  Pamięć, \yK 
Film anim. 13.05— Serial 
1335 — Sport na śwtecfeuj*^). 
zachodniego wybrzeża. 15.05 *
życie. 15.40 —  Serial 
1630 — Amerykański T O p ^ . i5)- 

,—  Cudzego bólu nie bywa.
Wiadomości. Opinie. 1835 a®*'
de Litewskiej Filharmonii
20.15 —  Telegra „Drogi 
21.00 —  Panorama. 2135^ / ?  1 
własnym dachem. 22.20— PUaTt-0̂  
cen”. 23.00 — Japońskie vidCOtt̂ * "
23.15 —  Dziennik wieczoi^^T*- 
Koncert rockowy. 030 — Mecz U jT

BAŁTYCKA TV
8.00 — Program TVP. 15̂  

D ziecięcy weekend. 15.30 ^  
Eko rózga. 16.00 —  Pszczoła. H j j "  
Kino —  moją miłością. Film „O ̂  
dolarów więcej”. 1830— Tyko w 
gramie Bałtyckiej TV. 1930— 
jeszcze... 19.45 — Cha-cha-cha! 19j5

—I —  Mistrzostwa LLK. „ŻalgirU” 
„Atletas”. Podczas przerwy — 
nik. 2130 —  Program TYP.

TELE-3
9.00 —  Film anim. 11.00 — Fiu. 

„Rogatka Iljicza" (1)11250 — Muzy 
ka. 13.00— Sport DSF. 1350-1 pai 
15.40 —  Muzyka. 16.15 — Lekcja]^ 
ang. 16.20 —  Futbol bez granic. 17.15 
■— Smacznego. 1730— Muzyka. 1730 
—  Lekcja jęz. ang. 18.00 —  Serial 
„Taka Zuzanna i inni” (9). 1830 —. 
Styl 19.00 —  Wieści 19.20 — Lefcj, 
jęz. ang. 19.25 —  Film „Czw»rtt 
władza*. 21.00— MTV „Europop20".
22.00 —  film fantastyczny. 23.40 — 
Muzyka. 24.00 — Klub dorosłych.

WARSZAWA 

10.09 —  Wiadomości 10.10 — 
„Ziarno”. 1035— „5-10-15”. 1200— 
„Na szlaku przygody”  (13. osl) — ie- 
rial dok. prod. australijskiej. 1250 — 
reportaż. 13.00 —  Wiadomości 1310 
— Sceny i obrazy. 13.40— By odnakić 
duszę. 14.15 —  Apetyt na zdrowie.
15.00 —  Walt Disney przedstawia. 
16.15— Zimowe MTV. 1635—Teatr 
Wspomnień: Alfred de Musset— Jfe 
igra się z miłością”. 18.00 —  Tefets- 
press. 18.20 —  Muzyczna Jedynka. 
19.10 —  „Dzień za dniem" — serial 
prod. USA. 20.00— Małe wiadomość 
DD. 20.10 —  Wieczorynka. 2039 — 
Wiadomości. 21.00 — Polskie ZOO. 
21.30 —  „Emma, królowa mórz 
południowych” (1)  —  film fab. prod. 
australijskiej. 23.20 — Wiadomości 
2330 —  „Ordonka” —  film dok. 025
—  Sportowa sobota. 035— „Kochane 
baby” —  widowisko. 135 — „W walce 
z gangsterami"— film fab. prod. USA. 
3.00— „Bawcie się!” — rewia w parys­
kim „Alcazarze”.

OSTANKINO 

6.00— Dziennik. 6.25 — Gimnas­
tyka. 635 —  Ekspres prasowy. 6.45— 
Sobotni poranek biznesmena. 730— 
W  świecie motorów. 8.00 — Między­
państwowa spółka TVR „Mir". 9.55— 
Poczta poranna. 10.25 — Smak. 10.40
—  Medycyna dla ciebie. 11.10—Kon­
cert 11.45 —  Film „Kawaler «Złotej 
Gwiazdy”. 14.00— Dziennik. 1425— 
Serial „Peppi Długa Pończocha". 14.50
—  Wagon 03.1530 — Sport i atob-
16.20 — Film dok. 1630 — W ftńeae
zwierząt 1730— Echa tygodnia. 1M0
—  Dzielna siódemka. 1850 — Fita 
„Dzielna para”  (1). 19.40 — Dobra­
nocka. 20.00 —  Dziennik. 2035 — 0 
pogodzie. 20.45 —  Serial „Ck*y tam’ 
(4). 21.40 —  Program rozrywkowy 
2225 —  Międzynarodowy turnią *  
piłce nożnej. 23.10 —  Pięć kresek Aj 
portretu śpiewaczki L Alegrowej. 23.40
—  Nocny hit 0.20 —  Autoetof*** 
030 —  Cd. nocn^o hitu. WO 
biut Podczas przerwy— Dziennik

Dyżurni wydania:

Krystyna ADAMOWICZ 
Zbłgnłww MARKOWICZ 
Terasa ŻARK 
Teresa STRUM fcO
Bronisława MICHAJŁOWSKA
Anna RZEW USKA

I T i U B H E B
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
1 Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje się od 1 Upca 1953 r.

Nasz adres:
Laisv6s pr. 60. 2044VHnius, 

Uetuvos Respubłlka

Kod 67218 
Cena 15 et (w Polsce -1 0 00  2f.) 
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Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"
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nictwa 1 młodzieży —  42-79-73,42-69-66, tycia  politycznego— 42-78-61, 
życia wsi —  42-79-66, 42-76-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług I komunikacji —  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-66, 
felietonów l sportu —  42-9043, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny —  42-72-70, koreepondencl: na rejon wileński— 42-78-90, 
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Redaktor
Zbigniew BALCEWlCZ

Biuro ogłoszeń i reklamy*" 
pr. Ls(svts 60, 

v 11 piętro, pokój nr 111* 
Telefon —  42-69-63. 

Czynne od 9.00 do 17-0® 
w  dniach pracy.__^


